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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


W liczbie przestępców, którzy w nocy na 
d. 28 lipca (9 sierpnia) r. b., popełnili zabój- 
stwo właściciela domu w Warszawie Wicher- 
ta, jego siostry Anny i służącej Emilji Ko- 
walskiej, główną działającą osobą był, jak 
okazało wyprowadzone w właściwem czasie 
śledztwo, czeladnik piekarski Władysław Ko- 
chański, przezywający się także Maciejem Wil- 
czyńskim.: Przestępca ten po spełnieniu zabój- 
stwa zdołał się ukryć, lecz d. 24 sierpnia 
45 września) został zatrzymany tu w War- 
szawie w domu pod Nr. 913, w lokalu zajmo- 
wanym przez rzemieślników stolarza Kali- 
scha, Według zebranych o Kochańskim wia- 
„domości, okazało się, że jest on wychodźeem 
z Galicji i mieszkał w Warszawie od 1860 r. 
pod różnemi zmyślonemi nazwiskami, udając 
że jest rodem ztąd i kilka razy za włóczęgo- 
stwo był więziony w areszcie policyjnym. Po 
wybuchu buntu, Kochański przyłączył się do 
jednej z band buntowniczych, po której roz- 
biciu, został wzięty do niewoli, lecz w czasie 
transportu uciekł i przybył do Warszawy, 
-gdzie ukrywał się pod różnemi zmyślonemi 
nazwiskami, wszedł do organizacji tak zwa- 
„nych „żandarmów -- wieszających” i służył za 
narzędzie w wykonywaniu przestępnych za- 
miarów stronnictwa buntowniczego , dla cze- 
go ciągle miał przy sobiesztylet, i szczegól nej 
konstrukcji nóż zatruty. 

Połowy Sąd Wojenny, skazał Kochańskiego 
(alias Wilczyńskiego) za jego przestępstwa, 
na zasadzie art. 83, 96, 631 i632 I księgi 

w Karnej Ustawy i art. 20 Kodeksu 


* Wojenno- 
zelkich praw stanu, na karę śmier- 
` ci przez powieszenie. 
Kara nad Kochańskim będzie wykonana 
d. 12 (24) września, na stoku Warszawskiej 
Aleksandrowskiej Cytadeli, o godzinie 9-ej 
rano. 


Rada: Główna Opiekuńcza Zakładów Dobro- 
czynnych. — Podaje do wiadomości, że posada le- 
karza ordynującego. w szpitalu św. Tadeusza w £u- 
kowie, z płacą rs. 150 rocznie, ma być stale obsa 
dzoną. 

* Kandydaci pragnący ubiegać się o tę posadę, 
wnosić mają stosowne podania do Rady Głównej, 
przy dołączeniu patentu na stopień naukowo-le- 
karski, oraz pozwolenia do praktyki w Królestwie 
- Polskiem. À 

Nadmienia się, że do pomienionego szpitala 
grzyjmowani są chorzy z chorobami wewnętrz- 
nemi, zewnętrznemi i syfilitycznemi, — konkurs 
zatem mieć będzie dążność odpowiednią do tego 
roczaju chorób. 

Termin do wnoszenia podań oznacza się jedno- 
miesięczny, od daty niniejszego ogłoszenia, poczem 
lista kandydatów będzie zamkniętą, a następnie 
wyznaczonym zostanie czas i miejsce do odbycia 
konkursu. — Prezes, Radca Tajny J. Łąszczyński, 
za Szefa Biura Kruszczyński, 


Z Petersburga, 17 Września, 


W skutku przedstąwienia najpoddańniejszego 
pisma  śzlachty kowieńskiej NAJJAŚNIEJSZEMU 
PANU, JEGO CESARSKA Mość zaszczyciwszy 
przeczytaniem  wspomnione pismo, Najwyżej 
rozkazać raczył: oświadczyć Najwyższe JEGO CE- 
"SARSKIEJ Mości Zadowolnienie, pełniącemu obo- 
wiązki kowieńskiego gubernialnego marszałka 
szlachty rotmistrzowi Karpiowi, który podpisał i 
przedstawił wspomnione najpoddańniejsze pismo i 
Najwyższe podziękowanie szląchcie, która upowa- 
źniła go do podpisania takowego. : Przy tem NAJ- 
JAŚNIEJSZY PAN raczył wyrazić nadzieję, że pp. szla- 
chta nie tylko w słowach ale i czynami dowiodą 
wyrażonego przez nich przywiązania., i 
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Najpoddańniejsze pisma. ` 


Od czasowa-obowiązanych włościan z włości: 
modolickiej, w powiecie ługskim w gubernji 
St. Petersburgskiej. 
„NAJDOSTOJNIEJSZY MONARCH 
OBSARZU ZIEMI ROSY. 
Słyszymy, że wrogowie od zach 
rają się na świętą matkę naszą 
wni zazdrośnicy jej sławy i wiel 
Rosyjskiego, rozdmuchują zdrad 
laków i obiecują im pomoc z 
i spokojności naszej ojczyzny. i 
NAJJAŚNIEJSZY PANIE! Wrogowie Tworsą wro- 
gami naszymi, honor i sława TwoJa naszą dumą. 
Przyjm Ukochany Wyswobodzicielu nasż, od na- 
szego serca zapewnienie, że na pierwszy TwóJ głos, 
: my wszyscy rosjanie gotowi jesteśmy pójść wskazać 
wrogom naszym granice Twego państwa i mienia, 


untowników po- 
zerbkiem całości 


zdobytego krwią ojców naszych. Znajdziemy stare 
i nowe granice, znajdziemy gdzie przelewała się 
krew rosyjska i dowiedziemy że to nasze; piersia- 
mi będziemy bronić:Każdej piędzi ziemi. Oby Bóg 
dopomógł nam ochronić i Twą sławę i całość 
Rosji. c 

Wierz, Nadziejo- MONARCHO! Pierś rosyjska jest 
silna, stępią się o nią miecze wrogów; wierz, że 
w sercu rosyjskiem i w języku rosyjskim wyrazy: 
Bóg i MONARCHA nie odłączają się jeden od dru- 
giego, umrzeć za Boga i za CESARZA, po naszemu, 
nie ma żadnej różnicy. Jeżeli zapomnieli cudzo- 
ziemcy, to znów dowiedzą się, jak lud rosyjski od 
najdawniejszych czasów, był i będzie przywiązany 
do swych MoNaRoHów. Pozostajemy w oczekiwa- 
niu, że Ty, NAJJAŚNIEJSZY PANIE, rozkażesz nam, 
kiedy będzie potrzeba ToBiE i ojczyźnie naszego 
życia i naszego mienia; my wszyscy co do jednego, 
nie szczędząc swego życia, silnym murem nieustra- 
szenie ruszymy na spotkanie nieprzyjaciela w 0- 
gień i wodę, gdziekolwiek wskaże monarsza ręka 
naszego OEsARZA-OSWOBODZICIELA. 


Przyjm, NAJJAŚNIEJSZY PANIE, proste lecz 
szczere wyrażenie uczuć Twycm wiernych podda- 
nych synów, czasowo-obowiązanych włościan z ró- 
żnych osad włości modolickiej w powiecie ługskim 
w gubernji St. Petersburgskiej.” 


(Następują podpisy). 


Od czasowo-bowiązanych włościan z włości 
loźniańskiej, pogoszczańskiej i wysoczańskiej 
w powiecie orszańskim w gubernji 
Mokylewskiej. 

„Wasza OESARSKA MOŚCI, 
NAJMIŁOŚCIWSZY PANIE! 


Słyszymy, że i nam chłopom, pozwolono pisać 
do OIEBIE, objaśnić C1 po naszemu nasze uczucia. 
Wiedzże, WIELKI MONARCHO, nasz OSWOBODZI- 
CIELU, że i my, włościanie Twry Białorusi, nie 
mniej do QIEBiE jesteśmy przywiązani od czys- 
tych rosjan. Lecz czyż i my nie jesteśmi ta- 
kiemiż rosjanami jak i oni. Mówiło nam wielu pa- 
nów, że byliśmy polakami; lecz najstarsi z nas te- 
go nie pamiętają i mówią, że i dziadowie nasi mó- 
wili choć niedobrym, ale rosyjskim językiem a nie 
polskim, i chodzili nie do kościołów a do rosyjskich 
cerkwi; i teraz jesteśmy rosjanami, i czem innem 
być nie chcemy. -Dowiedliśmy to już czynami: jak 
tylko dowiedzieliśmy się od naczelników, że polacy 
chcą buntować nasze strony i że można ich chwytać, 
wszyscy co do jednego, w najgorętszy roboczy czas 
chodziliśmy po lasach i pod dowództwem naszego 


sprawnika, walczyliśmy i przelewaliśmy krew na- | 
szą w Pogosticy i uspokoiliśmy całą naszą okolicę. | 


Panowie nam mówili że i obce narody przyjdą na 
pomoc polakom; ale cóż one zrobią, kiedy wszyscy 
rosjanie co do jednego staną przeciwko nim. Te- 
raz, chwała Bogu, jesteśmy przez CIEBIE wyswo- 
bodzeni, przez Cies: zabezpieczeni, zaczynamy 
żyć, potrzeba nam pokoju, żeby poprawić swój byt 
pod Twym pokojowym zarządem, a polacy zamie- 


| rzyli nas niepokoić i buntować; niech poprobują, 


tylko rozkaż, a płazem im to nie przejdzie. Chcą 
nas oszukiwać, obiecują oddać nam bezpłatnie grun- 
ta, i oswobodzić od podatków i dawania rekrutą, 
które dawać i TOBIE, NAJJAŚNIEJSZY PANIE, odma- 
wiają, lecz nie zważaliśmy na to; wierzymy ToBie 
jednemu i Tworu prawom. Spuść się i Ty na nas, 
na wyswobodzony przez CrgBi lud; wskaż wszyst- 
kim Twom wiernym poddanym sposób, jak wynu- 
rzać się przed TOBĄ, a w każdym czasie zoba- 
czysz, jak podtrzymamy Cię w TwYcH zamiarach, 
jak obronimy kraj rosyjski od jego wrogów, i tu- 
tejszych, i obcych. 


+ WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI, NAJMIŁOŚCIWSZEGO 


Pana wierni poddani z włości lożniańskiej, pogo- 
szczańskiej i wysoczańskiej w powiecie orszańskim 
w gubernji Mohylewskiej.” 


(Następują podpisy ). 


Oprócz. tego Jeco CESĄRSKIEJ Mości przedstą- 
wione były najpoddańniejsze pisma i uchwały: od 
mieszkańców miast: Nikolska, Nowej Ładogi, Pu- 
tiwla i Wierchnieudińska; od duchowieństwa i pą- 
rafjan Alesandro-newskiej cerkwi osady 88 W 
djecezji Jekaterynosławskiej; od mieszczanina cher- 
sońskiego Mikołaja Szypowa; od zggsieńskiej gmi- 
ny żydowskiej; O Jana 
Stepanowa, mieszkającego we istowej pp. 
Bałaszewych, w pow. riazańskim; od kupców, mie- 
szczan i włościan starowierców , mieszkających w 
włościach wszelskiej i zapolskiej w pow. ługskim w 
gub. St, Petersburgskiej; od starowierców zboru 
pomorskiego w pow. ałatyrskim gub. Simbirskiej; 
od włościan z gubernji Tambowskiej, tegoż powia- 
tu, zwsi rządowych: Pachotnowo-Ugła, Mitropolja i 
czasowo-obowiązanych wsi Gribojedowa p. Kajsa- 
rowa, rozkolników małakańskiej sekty; od włościan 
rządowych: z międzyrzeckiej gminy wiejskiej wy- 
znania rzymsko - katolickiego w pow. trockim w 
gub. Wileńskiej i w gub. grodzkiej; z włości 
Jelnińskiej w- pow. niże im i z włości ja- 
godińskiej w pow. kniaginii ; od włościan wła- 
ścicieli i cząsowo-obowiąz z gubernij: 

A Wileńskiej, z wło odzkiej w powiecie 
dziśnieńskim i z-włości zareżskiej w pow. wilej- 
skim. . 

2. Witebskiej, 
surażskim. 

3. Włodzimierskiej, z włości sojmeńskiej w po- 
wiecie sudogodzkim; z włości grygorjewskiej, jeł- 
patjewskiej, p. Naryszkina, nagorskiej i zagorskiej 
w pow. pieresławskim, 


Z włości welaszkowskiej w pow. 


4. Wolo godzkiej, z włości archangelskiej i di- 
tiatiewskiej w pow. wołogodzkim. 3 

5. Wołyńskiej, z włości borsukowieckiej w pow. 
krzemienieckim. 

6. Woroneżskiej, ze słobody Alferowki, księ- 
żny Dołgorukiej, w pow. nowochoperskim. 


7 « Wiachiej, z włości uspeńskiej, pritykińskiej, 
; i 


Sroda, 23 Września 1863. 


— meere 


wielikorieczyńskiej, mikołajewskiej, zubcowskiej, 
ichtyńskiej i śmietanińskiej, w pow. jarańskim. 

8. Grodzieńskiej, z włości dereczyńskiej, w pow. 
grodzieńskim. 

9. Jekaterynosławskiej z włości anastasiew- 
skiej, wyszetarasowskiej, bieleńskiej i michajłow- 
skiej, w pow. jekaterynosławskim; z włości wasi- 
ljewo-petrowskiej i semibałkowskiej, w pow. rosto- 
wskim. 


10. Kijowskiej, z włości korniłowskiej i netereb- 
skiej, w pow. kaniowskim; z włości gorodiszczen- 
skiej i świstunowskiej, w pow. czerkaskim; z wło- 
ści sarnowskiej, w pow. lipowieckim. 

11. Nowogrodzkiej, z włości darguńskiej, w pow. 
czerepowskim. 

12. Pskowskiej, z. włości ozięreckiej, w pow. 
toropeckim. 


13. Hiazańskiej, z włości piesoczyńskiej, aleka- 
nowskiej i palriowskiej, w pow. riazańskim. 


14. St. Petersburgskiej z. włości peredolskiej, 
chmersko-posoładinskiej i toroszkowskiej, w pow. 
ługskim; z włości chwałowskiej, w pow. nowoładoż- 
skim. 


15. Tambowskiej, z włości arbeniewskiej, w po- 
wiecie kirsanowskim. i 

16. Tulskiej, z włości nikolskiej, iwanowskiej i 
meszczeryńskiej, z wsi Wysokiej, pani Jaszwil, i 
Berezówki, p. Aleksandrowa, z wioski Krasnego, 
pani Speczyńskiej, z wioski Poczynki, inaczej Tiu- 
rinki, pani Nesterenko, z»wsi Rożdestweńskiej, pp. 
Meszczerinowa i Ofrosimowa, w pow. czernskim. 

17. Saratowskiej, z włości sperańskiej, w pow. 
serdobskim. 


18. Chersońskiej, z włości bielczańskiej, iliń- 
skiej, 2-ej sewerynowskiej, 4-ej antono-kodencow- 
skiej, tuzlańskiej i anatoljewskiej, oraz z miastecz- 
ka Warwarówki, pismo podane przez duchownego z 
tego miasseczka Fedorowicza —w pow. odeskim. 

19. Jarosławskiej, z włości jermakowskiej, w 
pow. poszechońskim. f 

Wileński wojenny, kowieński, grodzieński i miń- 
ski jenerałgubernator i głównodowodzący w gu-. 
bęrnjach Witebskiej i Mohilewskiej, przesyłając 
najpoddanniejsze pisma: 1) od mińskiej gminy ży- 
dowskiej, złożone mu przez przysłanych do Wilna 
deputowanych, wybranych z liczby najznakomi- 
tszych i najbogatszych jej członków, nadmienia, 
że gmina pomieniona podała jednocześnie na imię 
jenerała piechoty Murawjewa prośbę o pozwole- 
nie zebrania podpisów na 5,000 rs., z powodu o- 
becnych wypadków, dla użycia ich stosownie do 
woli jenerał-gubernatora, i2) z włości lozniańskiej, 
pogos skiej-iwysoo ej, — nadmienił, że 
dwóch włościan z tych włości zabitych zostało 
przez rokoszan w bitwie pod wsią Pogosticą. 

Włościanie z włości jodzkiej, przy wy nurzeniu 
uczuć wiernopoddańczych w piśmie najpoddanniej- 
szem, nadmienili, że na pamiątkę wyswobodzenia 
ich z pod zawisłości poddańczej, postanowili od- 
prawiać na wieczne czasy, w dniu 1-m maja v. 6| 
nabożeństwo w miejscowym kościele prawosławnym 
i obchodzić dzień ten Świąetcznie, a 30 go sierp- 
nia v. s, w dniu imienin JEGO CESARSKIEJ Mości, 
postawić w kościele miejscowym obraz Św. prawo- 
wiernego wielkiego księcia Aleksandra Newskiego, 


Włościanie z włości jermakowskiej, na zgroma- 
dzeniu włościowem, przy wynurzeniu uczuć wier- 
nopoddańczych w piśmie najpoddanniejszem, po- 
stanowili pomodlić się do Pana Boga za zdrowie 
Jego OEsARsKiEJ Móści i walecznych wojowników, 
oraz odprawić nabożeństwo za zabitych przez wro- 
gów. 


owi z międzyrzeckiej gminy 
rzymsko-katolickiego, 28-g0 
Ve S, W kościele parafjalnym 
dlili się za zdrowie i długie 
J Mości, z powodu rozbicia 
przez wojska band buntowniczych, które zjawiły 
się około ich mieszkań, 

Starowiercy, mieszkańcy włości wszelskiej i za- 
polskiej, złożyli 60 rs. na wsparcia dla wdów isie- 
rot po wojownikach, którzy polegli podczas roko: 
szu. Pomienione pieniądze jenerał-gubernator St. 
petersburgski odesłał ministrowi wojny. 

Włościanie z włości diti kiej ofiarowali 43 
rs. i 865 arsz. płótna, na żołnierzy, którzy 
ucierpieli w Królestwie Polskiem, a mieszkańcy 
miasta Nikolska ofiarowaji 90 rs., na rzecz rodzin 
żołnierzy, zabitych przez buntowników polskich, o- 
raz 20 rs. mogę dla rodziny prawosławnego 
duchowneg jalnego Danjiła Kanopasiewic zą, 
który poniósł z rąk złoczyńców śmierć męczeńską, 
Wszystkie ofiary z gub. Wołogodzkiej odesłane zo- 
stały stosownie do ich przeznaczenia. 


w m. Rud 
lata JEGo 


Wszystkim wyż wyszczególnionym gminom i oso- 
bom oświadczone zostało Najwyższe podziękowa- 


nie, a pieniądze ofiarowane i płótno odesłano sto- 


sownie do ich - kaja 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZN 


sai 


TEE 


Ogolne sprawozdanie, 


Monitor podaje depesze z Meksyku dono- 
szące, że Tampico zostało zajęte 11 sierpnia; 
ogień statków traneuzkich zniszczył baterje 
stojące przy wejściu do rzeki, lecz samo miasto 
nie stawiało żadnego oporu. Polityczny stan 
rzeczy szybko się polepsza; cesarstwo meksy- 
kańskie zostało ogłoszone w większej części 
miast nadbrzeżnych, a garstka wojsk pomo- 
eniczych dostateczna jest do utrzymania tam 
porządku. Oodzień wiadomości © przystąpie- 
niu do nowego porządku rzecdijjiochodza z 
różnych stron kraju; jenerał Miramon przy- 
był do Meksyku i wyraził stanowczy zamiar 
uznania interwencji. 

Memorial diplomatique ciągle uważa przyję- 
cie korony meksykańskiej przez arcyksięcia 


$ Września 1863 r. 


PRENUMERATA: 
w Biurze Redakcji 
Nr. 415. 


Oraz na wszystkich Stacjach Pocztowych w Cesarstwie 


i Królestwie 
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Maksymiliana za rzecz stanowczą. Arcyksią- 
żę położył dwa warunki: 1) Jednozgodne, 
z własnego popędu powołanie go przez lud 
messykański i 2) Moralne i materjalne po- 
parcie ze.strony mocarstw zachodnich dla za- 
łożenia trwałego i szanowanego rządu. Pier- 
wszy warunek, powiada Mémorial diplomatique, 
został spełniony w obec zapału z jakim kan- 
dydatura arcyksięcia została przyjęta we 
wszystkich prowincjach oswobodzonych z pod 
jarzma Juareza. Drugi warunek napotykał 
pewne przeszkody ze strony Anglji, lecz je- 
den z meksykańskich mężów stanu, którego 
nazwiska nie wymienia Memoriał, został wy- 
słany przez arcyksięcia do Londynu i po- 
trafił usunąć istniejące trudności, tak, że 
pomoce Anglji ostatecznie jest zapewniona 
cesarstwu meksykańskiemu. Według in- 
nych źródeł tym mężem stanu jest jeden 
z członków deputacji meksykańskiej p. Ar- 
rigoiz, który już powrócił z Londynu do 
M:iramare. P. Arrigoiz jest przyszłym mini- 
strem skarbu, a meksykanie szczycą się je- 
go wysokiemi zdolnościami, sprawował on 
już kilkakrotnie z ogólnem zadowolnieniem 
obowiązki ministra skarbu w Meksyku i zje- 
dnał sobie nazwę nowego Oolberta. Dawszy 
objaśnienia zadawalniające gabinetowi lon- 
dyńskiemu, co do podniesionej przez ten o- 
statni kwestji religijnej, otrzymał on zape- 
wnienie, że Anglja uzna cesarstwo meksy- 
kańskie. Lecz arcyksiążę żądał głównie po- 
parcia materjalnego, przez przychylność do 
pożyczki meksykańskiej; pod tym względem 
misja p. Arrigoiz zupełnie się powiodła. Do- 
my bankierskie angielskie wzięły ją w cał- 
kowitości na siebie bez żadnego poręczenia 
ze strony Anglji lub Francji. Jednocześnie 
inny członek deputacji meksykańskiej don 
Guttierez de Estrada udawał się do Bruksel- 
li dla powitania małżonki pszyszłego cesarza 
meksykańskiego arcyksiężny Karoliny, a po 
jego powrocie do Paryża cała deputacja mia- 
ła wyruszyć do Miramare. Utrzymywano tu, 
że arcyksiążę przybędzie do Brukselli dla 
pożegnania swego teścia. Wszystko to oka- 
zy wałoby, iż przyjęcie korony meksykańskiej 
przez arcyksięcia, nie podlega już wątpli- 
wości. 

Co do dalszych kroków w kwestji niemiec- 
kiej dotąd nie nie ma pewnego. W Wiedniu 
ciągle jeszcze oczekują na uadejście odpowiedzi 
Prus na zbiorowy list monarchów niemiec- 
kich. O kwestji węgierskiej, o której nie da- 
wno tak wiele mówiono w Wiedniu, ucichły 


teraz wszystkie pogłoski. 


Jak się teraz okazuje, Król Jerzy, przed o- 
puszczeniem Danji nie zrzekł się stanowczo 
wszystkich swych praw do korony duńskiej, 
lecz tylko zrzekł się pierwszeństwa na ko- 
rzyść młodszego swego brata Włodzimierza 
i jego potomków. Zatem tylko porządek na- 
stępstwa tronu został zmieniony. Dagbladet 
zapewnia, że ten akt Króla Jerzego wzbudził 
powszechne zadowolnienie w Danji, co bar- 
dzo łatwo daje się zrozumieć; trudniej pojąć 
za co Grecja ma być wdzięczna, jak to przy- 
puszcza Dagodladel, swemu Królowi, kiedy 
tym sposobem nowa dynastja grecka nie 
przedstawia dostatecznej trwałości. 


(Mon., Ind. b., W. Z., Sch. Z.) 


Angija. 


Londyn, 18 Września. Hor. 
nie postradał przed paru dni 
den z koni dyszlowych jego spłoszył 
się nad brzegiem jednej z przepaści szkockich, 
tak iż minister angielski do spraw zagranicz- 
nych i towarzysząca mu rodzina byli w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie. Lecz szczęściem 
wszystko skończyło się na straci r. Rus- 
sell trzymą dotąd w jak naici sekre- 
cie swe postanowienie co do statk pancer- 
nych, budujących się ną warsztatach PP- 
Laird, tak iż niewiądomo dotąd, czy takowe 
zostaną przytrzymane, lub też czy dozwolo- 
nem im będzie wypłynąć na morze. Times 
wczorajszy utrzymuje, że zakaz wypłynięcia 


Il omal że 
ia. Je- 


jest faktem nieulegającym wątpliwości. Lecz 


rozumowania tej gazety co do statków, któ- 
re zbudowane zostały w portach neutralnych, 
a następnie przez strony wojujące w ich wła- 
snych portach lub na pełnem morzu uzbrojo- 
ne, nikogo zapewne nie zadowolnią. 

Kapitaly potrzebne na zrobienie drutu te- 
legrafu elektrycznego anglo-amerykańskiego 
zostały już zebrane. Zrobienia i założenia 
tego drutu podjęła się firma Glass i Elliot, 
która wzięła się niezwłocznie do roboty oko- 
ło fabrykacji drutu, Firma ta zobowiązała się 
do założenia drutu przyszłego lata, W ten 
sposób, jeżeli wszystko spełni się podług ży- 
czenia, od dnia dzisiejszego za rok, Europa 
połączona będzie zapomocą telegrafu elektry- 
cznego z Ameryką. 

Zarządzona przez związek niemiecki egze- 
kucja w Holsztynji zaprząta mocno prasę 
angielską. Times szydzi znowu z profesorów 


miemieckich i kończy swe uwagi następują- 


cemi wyrazami: „Związek niemiecki pie ma 
żadnego racjonalniejszego powodu do mięsza- 
nia się w sprawy Szlezwigu nad ten, że po- 
łowa mieszkańców tego kraju składa się z 
j w, a gdyby obecny podział terytorjów 
6 naruszony dla zadosyć uczynienia 
wymaganiom narodowości, w takim razie 
nie znalazłoby się m ani jedno państwo, 
któreby moglo uni ja si 
jego sprawy innego pë 

Globe wynurza przekonanie, 
związkowa w Holsztynji zdolna jest wywołać 
wojnę pomiędzy Niemcami a Danją. Pismo 
to powtarza nieraz już wypowiedziane przez 
się zdanie, że naród tak spokojny, łagodny i 
godny szacunku, jakim jest naród niemiec- 
ki, daje się powodować w kwestji księztw 


namiętnością narodową, której niebawem bę- 
dzie żałować, gdyż Danja nie przez samych 
tylko duńczyków bronioną będzie. 


Wanja. 


Kopenhaga, 14 Września. Dagbladet donosi 
dziś, na czele swych szpalt, że Król Jerzy I 
podpisał w sobotę w ministerstwie spraw za- 
granicznych, wspólnie ze swym ojcem, księ- 
ciem Chrystjanem, akt, mocą którego, na 
przypadek przyjścia do skutku praw kró- 
la Jerzego do tronu duńskiego, mają być 
zawarte nowe układy. Tymże aktem Król 
Jerzy odstępuje swych praw do korony duń- 
skiej, swemu młodszemu bratu Woldemaro- 
wi 1 jego. przyszłym potomkom, oraz tym 
książętom, jacy mogą przyjść na świat zmał- 
żeństwa księcia Chrystjana z księżną Lud- 
wiką, jak niemniej ich liniom ubocznym, tak 
iż król Jerzy i jego przyszli potomkowie, 
zajmować będą, co do prawa dziedziczenia 
tronu duńskiego, ostatnie miejsce. Przeto 
w miejsce zrzeczenia się praw do dziedzicze- 
nia tronu dunskiego, zaprowadzona została 
jedynie zmiana co do porządku następstwa, 
które to postanowienie, jak powiada Vagbla- 
det, zostało tak w Danji jak i w Grecji z za- 
dowoleniem przyjęte. W ten sposob zacho: 
wane zostaną nietylko warunki: traktatu 
londyńskiego z 8-go maja 1802 r, zapewiiia- 
Jące prawo następstwa tronu dunskiego czte- 
rem osobom, oraz warunki duńskiego prawa 
z $1-go lipca 1858 r., co do następstwa tronu 
podczas gdy jednocześnie Król Jerzy daje 
dowody, że przywiązuje do swego nowego 
krolestwa wielką wagę. Co się tyczy Dauji, 
Faedrelandet nie upatruje w tem szczególnego 
dla tego kraju zadowolenia, albowiem widoki 
na to, że na tron duński wstąpić może zczasem 
zupełnie obcy, grecki dom królewski, nie są 
bynajmniej pocieszające. 


Francja. 


Paryż, 18 Września. Wczorajsze posiedze- 
nie rady ministrów, przeszkodziło dy ploima- 
tycznemu przyjęciu u p. Drouyn de Lhuys. 
Dziś minister spraw zagranicznych 0 godzi- 
nie 2-ej po południu przyjmował na posłu- 
chaniu ambasadorów anamskich. Posłowie 
cii ich orszak, na tę uroczystość przy wdzieli 
wielki ceremonjalny ubior, który wzbudza 
historyczne zajęcie, ponieważ wiernie repre- 
zentuje ubiór dworski z czasów byłej dyna- 
stji chińskiej Mingsów. Pierwszy ambasa- 
dor, Fang-lang-Gian, pomimo głębokiego 


wzrnszenia, w pelnych godności wyrażeniach 


odezwę się do ministra. Udzielona mu od- 
powiedź, równie i serdeczne, jakiego doznał 
przyjęcie, wkrótce wróciły mu  śmiałość. 
Fang - Tang- Gian oświadczył ministrowi 
spraw zagranicznych, żę ponieważ z powodu 
zumiany ratyfikacij traktatu, zawartego po- 
między Francją a cesarstwem Anamskiem, 
Cesarz Napoleon wysłał misję do Hue, Ce- 
sarz Tu Duk; ze swej strony wyraził życze- 
uie wysłania ambasady dla złożenia życzeń 


Cesarzowi francuzów, i że jest szczęśliwy, iż * 


został wybrany przez swego monarchę dla 
spelnienia tej misji, nastręcza mu to bowiem 
sposobność złożenia hołdu ministrowi, Mi- 
nister odpowiedział, iż Cesarz ubolewa, że 
nie może w tćj chwili przyjąć wisji anam- 
skiej, lecz, że polecił mu przyjąć ją jak naj- 
uprzejmiej i żę ambasadorowie mogą być pe- 
wni, iż znajdą we Francji dowody szczerej 
sympatji, których wyrażenie musieli spoty- 
kać w swej podróży. Ambasador wielce 
chwalił uprzejmość okazywaną misji od cza- 
su jej wyjazdu, a szczególniej na terytorjum 
traneuzkiem. Dalej toczyła się rozmowa za 
pośrednictwem kapitana fregaty Aubaret, 
spełniającego obowiązki tłomacza i dotyczyła 
arsenału w Tulonie, przybycia do Marsylji 
1it.d. Przyjąwszy podaną herbatę, ambasa- 
dorowie i ich orszak pożegnali ministra i po- 
wrócili do swego mieszkania pod wpływem 
żywego wrażenia z doznanego przyjęcia. 

"Spuszczenie na wodę statku La Provence, 
zostało odroczone do Ż2-go października, aby 
nowy Król grecki Jerzy l-y, udający się do 
Tulonu, mógł być przy tem obecny. Po spu- 
szczeniu fregaty /a Frovence, przystąpią do 
budowania tregaty pancernej le Mexico. 

Dzienniki donosiły, że książę Ghika usu- 
nął się z gabinetu księcia Kuzy od obowiąz- 
ków ministra spraw zagranicznych, z powo- 
du, iż się dowiedział, że został zawarty trak- 
tat zaczepno-odporny z Berbją, bez jego u- 
działu i wiadomości, Mniemanie to jest zu- 
pełnie mylne, a traktat wspomniony utwo- 
rem wyobraźni. Książę Ghika wziął dymi- 
sję jedynie z powodu budzącego obawy stanu 
zdrowia swej małżonki, którą odwiózł do 
Włoch. 


Wiadomości z tego ostatniego kraju są bar- 
dzo pomyślne. Chociaż stawienie się przed 
władze kilku rozbójników, może być tylko 
udaniem dla uchronienia się przed sprawie- 
dliwością rządu włoskiego, wszelako nie ule- 
ga wątpliwości, że wielu składa broń, i ta 
nieszczęsna plaga rozbójnictwa politycznego 
czy nie, zaczyna znikać, pomimo zachęceń 
pewnych dzienników, które powinnyby pa- 
miętać, że można oddawać cześć Borgesvm 
i Christenom, jedynie pod warunkiem potę- 
pienia La Gallów i Crocców. Co do Orocca, 
podają o nim następującą wiadomość: Zazą- 
dał on rozmowy z jednym majorem armji 
włoskiej, który tak daleko posunął nieroz- 
tropność, iż udał się sam na jego wezwanie, 
chociaż poprzednio jeden oficer piemoncki 
został zamordowany w podobnych okolicz- 
nościach. Major mocno został: zdziwiony, 
przybywszy na naznaczone miejsce, skoro 
spostrzegł, że Uroccowi towarzyszy cała je- 
go banda; sądził, że to była zdrada, lecz się 
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omylił. Nie mniej się zadziwił, kiedy Crocco 
odezwał się do niego, tak jakby przemawiał 
do swego wspólnika przybyłego z Rzymui 
rzekł mu, że z powodu braku posiłków, któ- 
re mu były obiecane z posiadłości rzymskich, 
oraz próżnego oczekiwania na przybycie za- 
powiedzianej wyprawy z Albanji, poddadzą 
się rządowi włoskiemu, jeżeli w ciągu ośmiu 
dni nie nadejdzie im pomoc, jaką zobowią- 
zano się im udzielić. Katwo zrozumieć cel 
komedji, odegranej przez Orocca przed swy- 
mi wspolnikami, których zniechęcenie na- 
stępnie doprowadziło do poddania się; lecz 
chociaż śmiałość majora piemonekiego po- 
wiodła się, ostro została zganiona przez mi- 
nistra wojny, który chciał go nawet ukarać. 
Wypadek ten miał miejsce pod Rimero. 

Niemniej charakterystycznym faktem jest, 
że małżonka Franciszka Il-go z powoda li- 
kwidowania majątku jego rodziny przez p. 
Adolfa Rotszylda, kazała za pięćdziesiąt mi- 
lionów franków pochodzących z renty nea- 
politańskiej, jakie posiadała u tego bankiera, 
kupić renty włoskiej. Fakt ton wraz z roz- 
puszczeniem małej armji b. księcia Modeń- 
skiego, świadczy, że nawet w takich sferach 
przestano się łudzić możliwością powrotu 
do dawnego stanu. 

Baron Ricasoli przejeżdżał przez Paryż, 
wracając z Niemiec do Toskanji. 


Włochy. 


Turyn, 16 Września. Na giełdzie paryzkiej 
grający na obniżenie kursów, rozpuszczali 
pogłoski na poparcie swych intryg, przedsta- 
wiające w najgorszem świetle stan finanso- 
wy Włoch. Mzczególniej utrzymywano, że 
p. Minghetti pozostałe z 700 milionowej po- 
życzki 200 milionów fr. faktycznie już użył, 
ponieważ sumę wypuszczonych obligów 
skarbowych, podniósł do 400 milionów fr., 
kiedy prawnie może ona dochodzić tylko do 
200 milionów fr.; ażeby przywrócić normal- 
ny stosunek, musi on'-co najspieszniej wy- 
puścić pozostałe z pożyczki 200 milionów fr. 
Opinione z tego powodu pisze: „Dla zniżenia 
kursu renty włoskiej, rozpuszczono niedaw- 
no na giełdzie paryzkiej niepokojące wieści 
o zdrowiu króla Wiktora Emanuela, w chwi- 
li kiedy ten oddawał się ulubionej rozrywce 
polowania w górach Alpejskich. Teraz utrzy- 
mują, że minister skarbu wypuścił w obieg 
niezmierną ilość obligów skarbowych, aby 
tym sposobem być w stanie opóźnić wypusz- 
czenie 200 milionów pozostałych z pożycz- 
ki. Jesteśmy w stanie oświadczyć, że obli- 
gi skarbowe będące -w obiegu, bardzo nie- 
znacznie przenoszą 100 milionów fr, a za- 
tem nie dosięgają do upoważnionej przez- 
prawo wysokości. Podwyższenie się kursu 
renty włoskiaj, któreby chciano powstrzy- 
mać, zależy od ogólnych przyczyn i specjal- 
nych warunków kraju, znacznie polepszają- 
cych się i mogących natchnąć jak najwięk- 
szą ufnością tak wewnątrz jak i zewnątrz”. 

Baron Ricasoli, który dziś wieczorem ma 

` tu powrócić z Frankfurtu, jutro wyjedzie do 
. Toskanji. 

Papiery znalezione w portfelu biszpańskie- 
go rozbójnika Serracante, niedawno ujętego 
przez wojska na granicy neapolitańskiej, 
bardzo mocno skompromitowały czterdzieści 
cztery rodzin w Terra di Lavore. W sku- 
tek wskazówek zawartych w tych papierach, 
prawie wszystkie osoby skompromitowane 

` zostały aresztowane. 

Jednym z deiwaczniejszych ustępów woj- 
ny przeciw rozbójnikom, powiada Ialia, bę- 
dzie zapewne pozostawienie na wolności na 
słowo naczelników band, którzy opatrzeni 
w karty do przejazdu, jedni po drugich sta- 
wiają się przed władzami w towarzystwie kil- 
ku lub kilkunastu ludzi, którymi dowodzili. 
Czyż odtąd trzeba będzie wierzyć słowu ho- 
noru rozbójników? Toby wskazywało, że 
wszelka nadzieja sprowadzenia tych ludzi na 
prawą drogę jeszcze nie znikła i że środki 
moralne mają więcej wpływu na tych niesz- 
częśliwych, których przesąd i ciemnota po- 
pchnęły do zbrodni. 


W o 


WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE. 


Nowy-Jork, 11 Września. Związkowi zabrali. 


19 dział i wzięli 100 ludzi do niewoli na wy- 
spie Morris, którą skonfederowani poprze- 
dnio opuścili. bombardowanie twierdzy Maul- 
trie ciągle postępuje. Magazyn z prochem 
został w tej twieudzy wysadzony w powie- 
trze. 

Nowy-Jork, 12 Września. Konwent w No- 
wym-Jorku uchwalił aby popierać obecny 
rząd i konstytucję. 46 Uhariestown donoszą 
pod datą 9-go b. m. Flota nie zaprzesiada 
bombardowania twierdzy Moultrie; jen. Gil- 
more zajmuje się urządzeniem baterij do 0- 
strzeliwania * miasta; skontederowani odparli 
atak związkowych na Sumter. Jen. Buron- 
side podał się do dymisji. Cała armja wy brze- 
ża opuściła Nowy Orlcan, i udaje się domme- 
malme do Texas. Wszystkie rzeczypospoli - 
te Ameryki południowej pragną przymierza 
całej Ameryki z Juarezem, w celu odparcia 
wkroczenia europejskiego. Rząd Stanów Źje- 
dnoczonych został zaproszony, aby wysłał 
delegowanych do porozumienia się w tym 
celu. à s 

Paryż, 20 Września. Stan Yucatan oświad- 
czył się za rządem tymczasowym w Meksy- 
ku. Cesara Napoleon udzieli diputacji me- 
ksykanskiej posłuchanie, za jej powrotem z 
Miramare. 

Aleksandrja, 19 Września. Komisja, której 
polecono zbadanie robót nad przekopaniem 
międzymorza Xuez, była wczoraj przyjmo- 
waną przez Ismaela-Paszę bardzo uprzejmie 
i serdecznie. Posłuchanie to wywarło po- 


myślue wrażenie na wszystkich członkow 
komisji. P. Lesseps uda się do Francji dnia 


29 b. m. 


_ Madryt, 19 Września. Dzienniki donoszą, że 
Cesarz i Cesarzowa francuzów przyjęli nader 
uprzejmie posłów hiszpańskich, którzy udali 
się do Biarritz celem złożenia im uszanowa- 
nia w imieniu Królowej hiszpańskiej. Utrzy- 
mują, że Cesarz Marokański oświadczył, i% 
wcale nie byłby przeciwnym temu, gdyby Hi- 
szpanja ukarała surowo nieposłuszne pokole- 
nia kuffa około Melilli, 


Turyn, 19 Września. Książę Amadeusz przy- 
był z powrotem ze Szwecji. Na przeglądzie 
w obozie pod Somma będą krolowi towa- 
rzyszyć jego dwaj synowie. 

Marsylja, 19 Września. Listy z Rzymu 
z dnia 16 b. m. donoszą,. że jen. Montebello 


zajął stację pod Ceprano, w celu zapobieże- | 


nia nowym starciom między wojskiem włos: 
kiem i żandarmami papi:zkiemi. — Z Nea- 
polu donoszą pod datą 16 b. m.: „Naczelnicy 
band rozbójników przybyli na dzień ozna- 
czony; przywieźli oni 46 ludzi rannych, któ- 
rzy sięukrywali, i wielu innych, poddających 
się dobrowolnie. Jen. Sirtori ogłosił prokla- 
mację, wzywającą naczelników  kałabryj- 
skich, aby się poddali władzom. Przybył 
tu książę Morny; obrał on zamieszkanie w 
willi Hante w Pausilippie. Spodziewają się 
przybycia księcia Galliera. 

Berlin, 20 Września. Bank und Handels Zei- 


tung powiada: Mamy wszelkie powody do 


moviemania, że jakkolwiek można się spo- 


dziewać, iż wszystkie rządy należące do związ- 
ku celnego, wezmą udział w konferencji zwo- 
łanej przez Prusy, jednakże niektóre państwa 
ociągają się jeszcze z oświadczeniem potwier- 


dzającem. Konferencja prawdopodobnie nie 
będzie miała miejsca wcześniej, jak w ostat- 
nich dniach października. Układy państw 
nakłaniających siędo przymierza południowo- 
niemieckiego, spowodowane przez Bawację, 
nie zostały wprawdzie jeszcze zaniechane, 
lecz według wszelkiego prawdopodobieństwa 


zanosi się, iż w Monachjum zamierzają usu- 
naé się od stanowezej konferencji. 


Nato- 
miast dochodzą wieści o zgromadzeniu, które 


ma nastąpić w Wiedniu przed powszechną 


konferencją berlińską; w zgromadzeniu tem 
wzięłyby udział te tylko państwa należące 


do przymierza antipruskiego, które się oświad- 
czyły bezwarunkowowa projektami hr. Rech- 
berga. 


hame e AAA A 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Dzień wczorajszy był ciepły i niepo- 
godny,—z rana niebo na pół pogodne, cały 
dzień pochmurne. Ńrednia temperatura dnia 
jest 14⁄4 największe ciepło po południu 
18, — najmniejsze w nocy 11%, stopni 
Róaumura. Barometr nader opadl,—środnia 
jego wysokość jest 733,09 milimetrów.- Kie- 
runek wiatru zmieniał się kilka razy w cią- 
gu dnia, wieczorem panował mocny połu- 
dniowo-wschodni, który sprowadził suche 
i ciepłe powietrze. Elektryczność 21 stopni. 

— Roboty około wytknięcia drogi żelaznej 
lwowsko - czerniowieckiej prowadzone są z 
czterech stron, mianowicie ze Lwowa i Ozer- 
niowiec, oraz ze Stanisławowa w obu kierun- 
kach. Oddział inżenjerów mających swe sie- 
dlisko w Stanisławowie, składa się na teraz 
z dziewięciu inżenjerów i zwiększony jeszcze 
zostanie trzema inżenjerami. 

Co się „zas tyczy ihnych dróg żelaznych ga- 
licyjskich, ze Lwowa donoszą, że bracia Klein, 
którzy podjęli się poprzednio budowy kolei 
na przestrzeni z Rzeszowa, do Lwowa, pro- 
wadzą obecnie z administracją drogi żelaznej 
Karola Ludwika układy co do budowy kolei 
ze Lwowa do Brodów. Bardzo przeto praw- 
dopodobnem jest, że roboty około obu dróg 
żelaznych idących ze Lwowa, rozpoczęte zo- 
staną jednocześnie, a mianowicie pierwsza 
przez towarzystwo angielskie, a druga przez 
braci Klein. Przy zwykłych podczas zimy 
stosunkach, przestrzeń dróg żelaznych ze Lwo- 
wa do Brodów i ze Lwowa do Stanisławowa, 
powinnaby być ukończona do końca grudnia 
1864 r. 

— Statystyka gazet finlandzkich, W Fiulan- 
dji wychodzi gazet 1 pism perjodyczvych 16 
w języku szwedzkim, a 18 w finskim. Każde 
z tych pism nie jest bynajmniej tak znaczne 
pod względem objętości, jak pisma w innych 
krajach, ale za to są tansze. Dwie są gazety 
jedna w języku fińskim a druga 
z których każda kosztuje ro- 
, z przesyłką do wszystkich 
wielkiego księstwa ftinlandz- 
kiego. Prawda, iż to są gazety misjonarskie, 
otrzy mujące wsparcia od towarzystw religij- 
nych, ale też za to mają i największą liczbę 
czytelników, a mianowicie: fińska 2,606; 
szwe 2,540. Jest także tygodniowa gaze- 
ta, Em dla dzieci, kosztująca rocznie 
złp. L gf. 26, wydawana w Kuopjo, w języku 
fiuskam. Dzienmuk. helsingforski, kosztujący 
z przesyłką 42 zip. gr. 10., ma prenumerato- 
rów 1,106. W ogóle hezba prenumeratorów 
na pisma finlaudzkie nie jest wielka. Więcej 
jak dwa tysiące czytelników liczą tylko ga- 
zety misjonarskie; zuajdują się jednak 1 takie, 
które mają nie więcej jak 91 (po 8 złp. gr. 17 
z przesyłką); 59 a nawet 55 prenumeratorów; 
i to-przy cenie prenumeraty 4 zip. rocznie. —- 
W Heisingforsie wychodzi 9 pism w języku 
szwedzkim a 7 w finskim. — W Abo 5 pism; 
dalej wychodzą pisma perjodyczne w bjer- 
neborgu,  Wazie, U leaborgu, IKuopjo, Ta- 
wasthuzie, st. Michel, Wyborgu, Borgo i 
knes. Cena wszystkich L6 pism szwedzkich 
z przesyłką wynosi 34 rs. 54'/, kop., a wszy- 
stkich 18 finskich 19 rs. TTY} kop. W o- 
gólnej cyfrze każde z pism finlandzkich ko- 
sztuje mniej jak 10 złp. 20 gr. za egzemplarz. 
Na wszystkie gazety fińskie przypada 8,675 
prenumeratorów, a na szwedzkie, 2,650. Bu- 
ma tych dwóch cyfr 21,330 daje 1 prenume- 
ratora na 70 dusz ludności fiulandzkiej płci 
obojej. Ażeby zachować ten sam stosunek 
dla ktosji, wypada aby tam wychodziło 1,801 
pism perjodycznych, mających 842,285 pre- 
numeratorów. 

— komunikacja telegraficzna otwartą została 
obecnie z następującemi stacjami kaukazkie- 
mi: Piatihorskiem, Nalczykiem, Gori, Borio- 
mem, W ładykaukazem, Duszetem, Tyfk F 


st także koresponden- 
kim i niemieckim, na 
uskim. 

ismo Echo du Facifique, podaje 
następującą szumuą pochwałę Kalifornji. 
„W obecnym czasie, najlepiej uposażonem, 
ze względu na wszystko co może przyczynić 
się do szczęścia rodzaju ludzkiego, miejscem 
w Ameryce północnej jest Kalifornja. Nie- 
gdyś kraj ten uważany był tylko za stację na 


drodze życia; pozostawano tam krótszy lub 
dłuszy czas, ale tylko o tyle, aby osiągnąć 
upragniony cel. Lecz w końcu tej stacji upa- 
trywano zawsze możność powrotu do kraju 
rodzinnego. Dziś jaż tak nie jest. Większa 
część tych, którzy przybyli z zamiarem odda- 
lenia się- skoro tylko zrobią majątek, cho- 
ciaż życzenia ich spełniły się, na zawsze osie- 
dli przy tych spokojnych wybrzeżach. W pra- 
wdzie, niektórzy znich powrócili do swych 
dawnych ognisk domowych; lecz tam rzeczy 
tak się zmieniły, tak stały się różne od tego 
co sobie wyobrażali iż niepodobna im było 
tam mieszkać. Chcąc gdzieindziej używać 
majątku nabytego w Kalifornji, podróżowali 
po całej Europie szukając miejsca gdzieby się 
osiedlić, badając klimaty, obyczaje, zwyczaje, 
języki, porównywając kraje i narody dlh u- 
tworzenia sobie zdania w wybońze. W po- 
dróżach ich po stalym lądzie wspomnienienie 
Kalifornji z niebieskiem niebem, z otwartem 
serdecznem towarzystwem, zawsze było obe- 
cne ich oczom, i tem milsze dla ich serca im 
większe spotykali zawody i kłopoty.  Zioba- 
czywszy wszystko powrócili do kraju z 
przezroczystem niebem, z bogatym, urodzaj- 
nym gruntem, postanowiwszy tam żyć i u- 
mierać. Materjalno bezpośrednie następstwo 
tego przypływu stoi przed naszemi oczami. 
Wszędżię wznoszą się te wspaniałe gmachy, 
magnackie rezydencje; minął już czas, kiedy 
domy jako tako sklecone, zdawały się aż nad- 
to dobre na. zamierzony krótki czas pobytu. 
Dzis wiele gmachów w San-Francisco, ni- 
gdzie niebyłyby nie na miejscu, i w wielu 
krajach stanowiłyby ich ozdobę. Lecz nie 
tylko ze wzylędu polepszenia i upiększenia 
miast wynika mniemanie o wyższości Kalifor- 
nji nad wszystkiemi innemi miejscowościami 
Ameryki; liczne przedsiębierstwa w celu roz- 
winięcia zasobów tego państwa, na korzyść 
dąprobytu mieszkańców, ważniejszy w tym 
przedmiocie dają dowód. Obszerne przestrze- 
nie kopalń, niedawno pozostawione ograni- 
czonej pracy poszukiwacza złota, obecnie 20- 
stały zajęte przez kapitalistów; ziemia eks- 
ploatowana jest przez naukę, której przycho- 
dzi w pomoc bogactwo i co dziwniejsza ciągłe 
odkrycia rozszerzają przestrzeń złotodajnej 
ziemi, tak że nie można przewidzieć gdzie na- 
potkane zostaną jej granice. Chwilowo na 
prawdę sądzono że wschodzie stoczystości 
gór Newada wcale nie posiadają złota. Czte- 
ry lata temu odkrycia Washoe przekonały o 
imylności tego mniemania. Nie ulega wąt- 
pliwości że na całej przestrzeni tych gór znaj- 
duje się złoto i srebro. Od Sonory do Wa- 
shoe, wskazówki geologiczne są jednakie. 
Już teraz górnik nie może mieć nadziei zro- 
bienia majątku, przy takich jak dawniej za- 
sobach. Miejsce dawnych niedokładnych 
przyrządów zastąpiły maszyny różniące się 
od tamtych, jak kopalnia od płaceru; dla tego 
to nie można nawet porównywać przeszłości 
z terazniejszością tego cudownego kraju. Bez 
obawy o przosadę, można powiedzieć, że teraz 
zaczynają dopiero ukazywać się wskazówki 
bogactwa kalifornijskiego. 

Uo się obecnie dziejo w Kalifornji zaslugu- 
je na szczególną uwagę. W chwali kiedy ca- 
iy kraj jest szarpany plagą wojny, kiedy w 
walce Tytanów Północ it Południe wyczerpu- 
ją swe zasoby przelewając ostatnią kroplę 
krwi za trjumf, bezwątpienia godnych uwiel- 
bienia lecz niedających się zastosować-w ró- 
znych miejscowościach idei, jeden Stan, zbra- 
tany z innemi wspólnem pochodzeniem, in- 
stytucjami, pracami, potrzebami, obyczajami, 
pozostaje zupelnie obcym kwestji politycznej, 
górująceż winnych stanach, tak że jest tylko 
widzem w tej walce, lnteres zaciera tu na- 
nnętności; kapitały użyte na przedsiębier- 
stwa, sprawiają zapomnienie o wojnie domo- 
wej. Mabfornijczyk niema czasu śledzić. z 
gazetą wręku poruszeń dwóch armji; co in- 
nego budzi jego niespokojność. Podwyższe- 
nie i spadanie kursu akcij, dywidendy juź u- 
zyskane lub spodziewane, nowe odkrycia, 4y- 
ski z dawnych — to go zajmuje. Nie obcho- 
dzą go znaczne podatki, nie obchodzą go opła- 
ty, pod jakimkolwiek kształtem są nałożone; 
płaci wszystko, a te Wyda racaują mu się 
zupelnie ze świetnych jeg j 


WIADOMOSCI LITERAGK1E. 

—. Posiedzenia Cesarskiej dkademji nauk w Fe- 
tersburgu. Na posiedzeniu oddziału matematy- 
czno-tizycznego d. 2-go września, akademik 
Jacobi przedsiawił w Imieniu pułkownika Gu- 
stawa Nłruve obszerną zapiskę o nowej ma- 


clunie, działajć wspólnie za pośrednictwem 
gazu 1 pary, (kom była dla autora, w, ciągu 
wielu lat, pr: iowm zajęć specjalny ci. 
Zupisku ta sklada Się z czierech części: W 
pierwszej przedstawiony jeswogolny rzut oka 
na teraźniejsze maszyny p e, w drugiej 
badania nad łącznom uży gazu 1 pary 
dla wywołania ruchu, w tr teoretyczne 
poszukiwania autora O rozszerzaniu 8azowW, 
a w czwartej dowodzenia dotyczące machiuy 
gazowej. Pomowaź uutor pragnął uzyskać 
sąd o swej pracy, przeto oddział poruczył a- 
kadęnukom “Lenz i Jäcobi rozpatrzenie zapi- 
ski p. Btruye i przedstawienie O niej sprawo- 
zdamia.-—Asesor kolegjalny Btarikow nade- 
słał Akademji pakiet Zapieczętowany z prośbą 
aby takowy Rik ię na posiedzeniu 
Akademji. Po rozjaetzętowumu 

znaleziono W nim; zupiskę 0 tcorji poruszania 
się eteru io drogach Kometi planet, oraz pros- 
bę, aby Akademja podała tę zapiskę do Wia- 
domości światu naukowemu, Poruczono aka- 
demikowi Perewoszczykow przejrzeć tę pra- 
cę p. Starukowa 1 dać © niej zdanie, — Naustę- 
pme odczytaną została zapisku przysłana do 
Akadeuyi 4 Paryża przez Btauisiawa Meunier: 
De la forme globulaire que les liquides et les gaz 
peuvent prendre sur leur propre sur/ace—JĘne- 
ral-porucznik wojsk hiszpunskich arco-del- 
Valle, prezes madryckiej Akademji nauk i 
członek honorowy Petersburgskiej Akademji 
nauk, nadesłał wydane przez Akademję madry- 
eką dzieloastronomiczue Alfonsa Ń,krola Kuas- 
tylji— ru Bt. kFetersburgska przysłała 
również do wyżej wspomnionego wydziału 
Akademji jednę skórę awierzęcą, Z prośbą o 
określenie jej, dla tego aby można było do 
niej zastosować urtywuł taryfy. Po vbejrze- 
niu skóry na posiedzeniu okazało się, iż ta- 


tukowego 


kowa jest z zwykłego cielęcia morskiego, 
czyli foki, nazywanego w Myberji nerpą, a 
zuanego w nauce pod nazwą Phoca vitulina. 
Ten gatunek fok znajduje się na całej półno- 
cy oceanu Atlantyckiego, od morza Lodowa- 
tego do Śródziemnego i od brzegów Europy 
do wybrzeży Ameryki; napotykać go także 
można często w morzach Baltyckiem i YNie- 
mieckiem.—Skóry te nie mając przymiotów 
miękkiego futra, używane bywają zwykle na 
obijanie kufrów, na wyrabianie torb myśliw- 
skich, ładownie i innych tego rodzaju przed- 
rmiotów. — Wiadomościęte postanowiono za- 
komunikować komorze St. petersburgskiej, 
obok zwrócenia samej skóry. 

— Qzytamy w Kurjerze Wileńskim: Dzieł 
wyłącznie poświęconych nauce bibljotekar- 
stwa, nie ma dotąd w języku polskim ani je- 
dnego. To, co się mówi w „Bibljograficz- 
nych ksiąg dwojgu”, wydanych w r. 1823 
11826 w Wilnie, oraz w dziele hr. Dunina 
Borkowskiego „O obowiązkach bibljoteka- 
rza”, drukowunem we Lwowie w r. 1829, 
dotyka w mowie Łędącego przedmiotu jedy- 
nie ubocznie: gdyż pierwsza z tych prac sta- 
rą bibljografję polską, druga wykształcenie 
i obowiązki zawiadujących książnicami, ma 
na głównym widoku. Że jednak uciekanie 
się w każdym razie do dzieł obcych, zwłasz- 
cza niemieckich, nie zawsze jest dogodnem, 
i że książka. podobna przydaćby się mogła 
piśmiennietwu polskiemu, — dowodzić nie ma 
potrzeby. Powodowani tą myślą, powiemy 
słów kilka o będącej dotąd w rękopiśmie 
pracy profesora Załogieckiego, traktującej 
obszernie naukę bibljotekarstwa w języku 
polskim, a noszącej tytuł: Bibljologja.” Dzie- 
ło to przed niejakim czasem powierzone pi- 
szącemu, z zamiarem wynalezienia drogi do 
jego wydrukowania, mamy dotąd w ręku i 
mówić o niem możemy z naocznego prze- 
świadczenia się o rzeczywistej jego wartości. 
Po krótkim wstępie, książka podzielona na 
okresy, rozpoczyna się traktowaniem o rze- 
czy książniczej u starożytnych, aż do wpro- 
wadzenia chrystjanizmu. Autor w części 
historycznej tego okresu, który naturalnie 
dla nauki bibljotekarstwa, ledwo szezupłych 
może dostarczyć szczegółów, mówi o dowy- 
słach w poszukiwaniu pierwszeństwa ludów 
co do uprawy sztuk i umiejętności; potem 
z kolei przebiega w tym względzie dzieje 
narodów pojedynczych w starożytności: He- 
brajczyków, Chińczyków, Indjan, Chaldej- 
czyków, Persów, Fenicjan, Egipcjan, Gre- 
ków i Rzymian. W drugiej części, która 
traktuje o stronie kunsztowej przedmiotu 
w tym okresie, dzieło mówi o wynalezieniu 
pisma i jego wynalazcach podług dociekań 
pisarzów dawnych i nowszych; następnie o 
kształcie i liczbie charakterów pierwiastko- 
wego abecadła, jego odmianach i pomnoże- 
niu, o znamionach pisarskich i skróceniach 
pisma. A kolei przechodzi autor do syste- 
matycznego układu rozmaitych charakterów 
pisma, które dzieli na trzy klasy: pismo rze- 
czowe, wyrażające rzeczy same za pomocą 
ich obrazów, pismo zgłoskowe, jakiem jest 
chińskie, i pismo głoskowe dzisiejsze. Po- 
tem idzie rzecz obszerna o materjałach, któ- 
rych dawniej używano do pisania, o sprzę- 
cie pisarskim i pisarzach, a nakoniec o po- 
stacı dzieł starożytnych i ich ozdobach. Okres 
drugi mówi o rzeczy książniczej uż do 
wskrzeszenia nauk, i dzieli się jak pierwszy 
na część historyczną i kunsztową. Pierw- 
sza podaje wiadomość ogólną o chrześcjanach 
pod względem oddziały wania ich na kieru- 
nek i rozwój piśmienności; potem zaś mówi 
autor o Bizauntynuch, Byryjczykach, Ara- 
bach, Persach, Żydach, o Aachodniem cesar- 
stwie rzymskiem i narodach na jego gruzach 
powstałych, o ile to ma związek z dziejami 
bibljotekarstwa. Część kunsztowa tego okre- 
su traktuje o wynalezieniu sztuki drukar- 
skiej, lecz nie jest w zupełności rozwiniętą 
i ukończoną. Dokonczenia tego nie znajdu- 
jemy 1 w następnym okresie trzecim, które- 
go też część historyczna snadź całkiem napi- 
saną nie zostala, bo w rękopiśmie przed na- 
mi będącym wystawiono tylko jej ‘tytuł. 
Część kunsztowa tego ostatniego okresu mó- 
wi o bibljotekarstwie właściwem, a miano- 
wicie: o szczegółach składających książnice, 
o rękopismach rozmaitych 1 dochodzeniu ich 
wieku, o książkach drukowanych, o zakła- 
daniu księgozbiorów, o liczbie 1 naturze czą- 
stek zbiorow, tudzież sposobie ich dozoru- 
wania, o porządku w układzie książnicy, 
1 wreszcie o katalogach. Rzecz ta stanowią- 
ca główne zadanie książki w jej prastycznem 
przystosowaniu do układu i zachowania po- 
rządku w bibljotóce, zajmuje dwie trzecie 
części całego rękopismu 1 najszczegółowsze 
w tej mierze podaje plany i wskazówki, 
Msiążka cała, z charakteru samego przed- 
miotu 1 ycięższego stylu autora, mniej 
powabn isana, odznucza się glęboką 
erudycją dociekaniach historycznych i 
znajomiością rzeczy w praktycznej nauce bi- 
bijotekoznawstwa. Układ księgozbiorów przy- 
jęty przez autora różni się uieco od planów, 
podawanych w dziełach zugranieznych, lecz 
wa za sobą wszelkie waruuki ścisłości nau- 
kowej. Szkoda, że dzieło niestanowi zupei- 
nej całości, że znaczna liczba luk w niem po- 
została, i mie wiemy czy się te zapełnić już 
dadzą. W każdym jednak razie, już 1 to co 
mamy w  „Biwijologji” profesora Zalogiec- 
kiego, gdyby mogło być wydrukowanem, 
przy uiosłoby ist pożytek tej w piśmien- 
uictwie polskie Calkiem zaniedbanej gułę- 
zi nauki. Nie możemy wszakże zatiić przed 
sobą, że o rychłe palezieniu wydawcy na 
dzieło takiej weś ni marzyć dziś niepo- 
dobna. 

— W Pradze u Kobra wyszedł zeszyt pier- 
wszy dzieła wielce użytecznego dla młodzie- 
ży, pod tytułem: Świeć w obrazich czt Urbis pi- 
clus. Dzielo to obejwować będzie naj waźniejsze 
wiadomości z dziedziny rolnictwa, rzemiosł, 
handlu, oraz obrazy z rozmaitych krajów 1 
miejscowości. Tekst objaśniający pisze prof. 
Paweł Jehliczka, językiem żywym 1 dla mło- 
dzieży przystępnym. Ilustracje pierwszego ze- 
szytu sąwyborne. Dzieło to wychodzić będzie 
w przerwach miesięcznych zeszy tami, ktorych 
ogołem ma być dziesięć. 


R 


Urzędnicy Chińscy. 


Cesarsko-Ohiński almanach, wydawany 
w Pekinie, a będący urzędowym rocznikiem 
administracji, wojska i marynarki chińskiej 
zawiera w swych kolumnach 14,000 urzęd- 
ników, czyli mandarynów. W tej liczbie 
jednakże nie znajdują się ani mandarynowie 
wojsk lądowych i morskich, ani znaczna ilość 
urzędników niższego rzędu, których stano- 
wisko nie nadaje im tytułu mandarynów, a : 
którzy jednakże stanowią główną część kla- 
sy, zarządzającej państwem Niebieskiem. Wy- 
raz mandaryn, którym zwyczajnie oznaczają 
organa władzy cesarskiej, nie należy wcale 
do języka chińskiego i w Chinach wcale nie 
jest znany. Wyraz ten wprowadzony został 
przez Portugalczyków z wyspy Makao i po- 
chodzi od slowa mandar, rozkazywać. Chiń- 
czycy nazywają Kinpingami osoby, które 
my, zwykle mianujemy mandarynami. Ad- 
ministrację cywilną, stanowi stale urządzo- 
na hierarchja mandarynów dziewięciu stop- 
ni, i jakakolwiek zachodzi różnica pomiędzy 
despotycznym wice-królem, otoczonym włas- 
ną gwardją, mającym pałac za mieszkanie, 
a biednym patentowanym (który ukończył 
uniwersytet) prezydującym w biurze myta 
nad kanałem, obydwa należą do arystokracji 
chińskiej i dla tego wolno im posiadać jed- 
nakową dumę. Na pozór, chiński systemat 
mianowania urzędników, zdaje się być nace- 
chowany największą sprawiedliwością i rów- 
nością. Od wieków przyjęli oni za zasadę 
do obsadzania wszelkich urzędów współza- 
wodnietwo, ito współzawodnictwo, daleko 
bardziej jest nieograniczone, niż w Europie. 
Każdy Chińczyk, może się stawić jako kan- 
dydat, nie zważając na wiek; stawiając się do 
egzaminu, nie potrzebuje być zapisany do 
żadnej listy urzędowej, wskazującej ile ma 
lat służby; do wejścia do jakiejkolwiek gałę- 
zi administracji, nie potrzebuje być protezo- 
wanym przez żadnego członka zgromadzenia 
prawodawczego, ani nie potrzebuje, żeby juki 
minister obiecał zrobić cokolwiek dla niego. 
Co więcej, nie ustanowiono zasady, że Chuń- 
czyk może tylko raz zdawać egzamin. Od- 
rzucony kandydat, może stawać do niego ty- 
le razy, ile mu się podoba. Zdarzają się w y- 
padki w Chinach, że głupcy całe swe życie 
poświęcali na usiłowania w celu otrzymania 
dyplomu, czego jednak nie potrafili osiągnąć, 
a czasem iuni głupcy, już w niemłodym wie- 
ku, potrafili nakoniec wybrnąć szczęśliwie 
z najniższego egzaminu. Do stawania do 
egzaminu, odbywającego się dwa razy rocz- 
nie, nie potrzeba spełnienia żadnych waruni 
ków, oprócz przedstawienia świadectwa o do- 
brem sprawowaniu się, wydanego przez u- 
rzędnika gminy, do której należy kandydat. 
Swiadectwo to służy za dowód, że kandydat 
nie jest oskarżony ani o oszustwo, ani o nie- 
poszanowanie władzy rodzicielskiej, ani o 
zdradę stanu. Rodzicom wolne zabronić 
dzieciom stawać do vgzaminu, i to bez zda- 
nia oprawy Fa powodów do tego ich skłania- 

MAU SALI A R N 
Wiadzy róduiejólekiej, Będące ik rone] 
iustytucij. Oprócz tego jedynego ogranicze- 
nia, pole gdzie uzyskują się stopnie nauko- 
we, nadające prawo do urzędów, otwarte jest 
dla wszystkich Chińczyków. Ukształcenie 
potrzebne dla zdania egzaminów, także jest 
przystępne dla każdego, a nauka w Chinach 
bardzo jest tania, Nauka, że tak powiemy, 
stereotypowa, przechodzi od pokolenia do po- 
kolenia, bez zmiany i postępu; nauka ta bar- 
dzo jest upowszechmonà. Ponieważ liczba 
uczących się jest ogromna, opłata za naukę 
bardzo jest niska, a nauczycieli w Chinach 
znajduje się jak mrowia. Szkoły wiejskie 
(a wszędzie są zaprowadzone) nie są utrzy- 
mywane kosztem rządu, a bakałarze tam 
uczący, ledwo mają na utrzymanie życia, bo 
płacą im ryżem i tamszu, Wice-król, jeśli 
uzna za Stosowne, może wyznaczyć z docho- 
dów prowineji nie wielką zapomogę dla szkół 
wiejskich. Szkoła często mieści się w pa- 
godzie (świątyni) posiadającej dochody; w ta- 
kim razie kapłani Budy zajmują się wycho- 
waniem elementarnem i otrzymują od każ- 
dego ucznia wynagrodzenie pieniężne, nie 
przenoszące kilku  tapeków. Nauczyciele 
chińscy, jakkolwiek mizernie wynagradzani, 
nie są bezużyteczni, bo ogromna liczba Chiń- 
czyków, należących nawet do najbiedniejszej 
klasy, uczy się od nich czytać i pisać. Rząd 
swym kosztem utrzymuje szkoły normalne, 
gdzie przedmiotem wykładu, są nauki po- 
trzebne dla zdania urzędowego egzaminu. 
W każdej stolicy prowincji, zwanej przez” 
Chińczyków Fu, znajduje się taka szkoła, 
gdzie wykłada kilku nauczycieli, pod nadzo- 
rem Inspektora nauk.  * 


W miastach drugiego rzędu, zwanych Czeu 
niższego rzędu szkoła zostaje pod zwierzch- 
nictwem podinspektora; miasta zaś trzeciego 
rzędu, zwane Cica, posiadają podobny zakład, 
tylko mniej ważny. Do tych kolegiów uda- 
JĄ się uczniowie, którzy otrzymali nagrody 
w szkółkach wiejskich, albo młodzi Chinczy- 
cy, ktorzy, skutkiem zamożności swych ro- 
dziców, mogli brać lekcje od nauczycieli pry- 
watnych. W szkołach normalnych, nauka 
zasadza się na poznaniu ksiąg świętych, ce- 
remomij czyli obrzędów towarzyszących ży- 
ciu chinskiemu od kolebki do trumny, zdań 
Monfucjusza, historji wszystkich dynastij, 
1 ua sztuce-wykwintnego pisania. Uczeń 
pracowity, fw prost ze szkoły może się udać 
do biura egzaminatorów, odpowiadać dosyć 
dobrze wa zadawane mu przez nich pytania 
i uzyskać prawo do niższych urzędów, juko 
to, inspektora przypływów i odpływów mo- 
ortach, lub poborcy podatku od soli; 
raguie dojść do: szczytu złoconych 
ow publicznych, jeżeli marzy o 
'nych smokach, wybaftowanych 
a przerażających pospólstwo, 
zamyśla o pawich piórach i 
dwabnych, spływających na 
ramiona okryte złotogłowiem, jeżeli spodzie- 
wa się, Że pyszna czerwona gałka koralowa 
będzie ozdabiać jego kapelusz, musi rozsze- 
rzyć sterę swych nauk. Natenczas musi się 
udać do uniwersytetu do Pekinu, gdzie wy- 
klad nauk prawie jest bezpłatny. Jeżeli 
pragnie następnie otrzymać urząd wice-królą 
gubernatora lub cenzora obyczajów, musi 
odbyć nową podróż i udać się do uniwersyte, 


zwana w o 


tu w Mukden w Manczurji, ażeby tam poznać | Ammońskiemu, czy mają się uważać za Egip- 


język tatarski i nauki mongołów; ztamtąd 
wraca do właściwych Chiu i wstępuje na a- 
plikację do jakiego poety. Nie trzeba długo 
i daleko szukać jednego a nawet kilku poe- 
tów. W Chinach nie braknie synów Muz, 
którzy, kiedy im się nie udało zdać wielkie- 
go czyli drugiego egzaminu, skłonni są za 
kilka uncij srebra, nauczyć rzemiosła na- 
tchnionego śpiewaka. Człowiek pragnący w 
Chinach pomieścić się w rzędzie arystokracji 
naukowej, musi umieć układać sonety, ody, 
elegje, napisy grobowe it. p. Chińczyk nie 
używający z łatwością i obfitością rymu poe- 
tycznego, nie jest uważany za odznaczającego 
się dobrym stylem listowym, ani za umieją- 
cego ułożyć dobrą depeszę, a powodzenie u- 
rzędnika zależy od ładnych przenośni, które- 
mi zdobi pochlebstwa dla swego naczelnika. 
Kandydat zatem pobiera lekcje od poety, a 
ponieważ zdanie łacińskie: nascuntur poetae, 
zupełnie jest nieznane w Chinach, może stać 
się poetą przy pomocy pewnego zapasu kwie- 
cistych porównań, brzmiących okresów, 
melodyjnego dźwięku sylab, nie potrzebując 
wcale twórczej wyobraźni i genjuszu. Chiń- 
shi wierszokleta, któryby okazał samoistność 
i chciał sam za siebie myśleć, byłby uważa- 
ny za duch przewrotny, za przeciwnika wszel- 
kich praw akademickich; ale jeżeli w tkan- 
kę brzmiących wyrazów, w mieści słońce, 
księżyc, gwiazdy, ptaki, kwiaty, strumyki 
it. p, to posiada wszelkie wymagane przy- 
mioty. Uczeń lączący:poezję (to się nazywa 
poezją!) do innych wiadomości, posiada wszy- 
stko czego Chiny mogą nauczyć. „ Natenczas 
świetnie zdaje egzamin 1 natychmiast zysku- 
je prawo noszenia spiczastej czapki, uwień- 
czonej gałką miedzianą złoconą i rzeźbioną, 
wielkości jaja gołębiego. Natenczas jest on 
magistrem literatury, członkiem dziewiątej 
klasy społeczności mandaryńskiej i może 
zyskać wszelkie niższe urzędy. Pozostaje 
mu jeszcze zdać drugi, tak zwany wielki 
egzamin, który nadaje mu prawo do urzędu 
sędziego, skarbnika, wice-gubernatora i in- 
spektora. Trzecia przeszkoda, trudniejsza do 
zwalczenia niż dwie pierwsze, tamuje mu 
drogę do wyższych urzędów. „Może mieć w 
swej głowie cały skład chińskiej nauki, ale 
żeby stać się wielkim: mandarynem, potrze- 
buje dowieść zdolności stosowania, wprowa- 
dzania w życie tej nauki. Mógł się uczyć, 
mógł się nauczyć nawet, ale czy potrafi my- 
ślić i działać? "Te dwa ostatnie przymioty 
rzadkie są w Chinach, ale podobno tak jak i 
wszędzie; dla tego liczba osób, które dowiodły, 
iż potrafią rozumnie używać całej swej nauki, 
przyczem zamieniają gałkę bronzową złoco- 
ną dziewiątej klasy, na czerwoną koralową, 
tę tak upragnioną oznakę, jest bardzo ogra- 
niczona. 
(dalszy ciąg nastąpi). 


BIBLJOGRAFJA FRANCUZKA 
za miesiąc Sierpień 1863 r. 


- (Dokończenie, patrz Nr. 215). 


-= Docteur Pruner-Bey. Recherches sur Van- 
cienne race egyptienne; Paris, Didot; 1 vol. tn 
12-mo. 

Etnologiczna ta rozprawa doktora Pruner- 
Beya, którego wszystkie prace wysoko są 
cenione przez antropologów, © pochodze- 
niu starożytnei rasy egipskiej, opiera się na 
trojakiej podstawie: na anatomji, na języku 
i na historji, tych trzech istotnych zasadach, 
bez których wszelkie badania o początku ras, 
nawet w ścieśnionem znaczeniu tego wyraże- 
nia, są albo niedostateczne, albo zupełnie ja- 
łowe. Co się tyczy podstawy anatomicz- 
nej, groby egipskie zachowały dosyć licz- 
ne daue i pozostały prawie nietknięte od wie- 
ków; lecz niedbalstwo, chciwość i wandalizm 
krajowców i cudzoziemców, zniszczyły po 
większej części kostne szezątki i trzeba było 
niezrównanej gorliwości p. Perisse, aby moż- 
na było poddać anatomicznemu badaniu, w 
dostatecznej ilości, ziemskie szczątki Mizrai- 
mitów. Piękny zbiór starożytnych czaszek 
który galerja Muzeum zawdzięcza sławnemu 
egyptologowi, a około którego zgromadzone 
zostały i inne poprzednio uzbierane egzem- 
plarze, posłużyły Drowi Pruner-Bey za ma- 
terja} do badań w kwestji typu fizycznego, 
pod względem jego pochodzenia. $slumen- 
bach, ojciec kramologji, w staroży tnych czasz- 
kach Egiptu już upatrywał pewien odcień 
etiopski i pewne podobieństwo z Numidyj- 
czykami, Guauszami 1 Iodusami, i jeżeli pra- 
wie zdecydował się wcielić je do ludów Li- 
bijskich, to wszelako wskazał uderzające po- 
dobieństwo pomiędzy czaszką z Egiptu a 
czaszką z Bengalu, które posiadał w swym 
zbiorze. Morton, mający pod ręką najobszer- 
nieszy dotąd zbiór czaszek egipskich, podzie- 
li} je na pięć kategorij: egipskie, semityckie, 
murzynowate, murzyńskie i pelasgowskie. 
Według niego, Egipt pierwotnie był zamiesz- 
kany przez szczep z rasy kaukazkiej; uznaje 
on pokrewieństwo pomiędzy Mizraimitami 
biblijnemi, a rodziną libijską; przypisuje 
egipcjanom charaktery fizyczne, czyniące 
ich rusą pośrednią pomiędzy rasą europejską 
a semitycką; nakoniec przypuszcza zmiany 
pierwotnego typu, spowodowane łączeniem 
się z Pelazgumi czyli Hellenami, również jak 
i ze Scytami i Femicjauami. Koptowie, we- 
dlug Mortona, byliby mieszkańcami powsta- 
łenu z łączenia się w różnych stopniach rasy 
kaukazkiej z murzyńską. e 

P. Pruner-Bey, opierając się na historji 
krajowej i klasycznej, mniema, że nie należy 
przypisy wać egipcjanom pochodzenia obcego, 
zagranicznego. Jak prawie wszystkie narody 
cywilizowane starożytności, Mizraimitowie 
uważali się za tubylvow (autochtonów), a po- 
nieważ wyraz „pochodzenie” może mieć dla 
nas tylko znaczenie względne, uczony dok- 
tór ogranicza się jedynie przypomnieniem fak- 
tów, przemawiających za łącznością rasy ber- 
beryjskiej z egipską. W istocie od najdaw- 
niejszych czasów, narody libijskie znajdowa- 
ly się w ścisłych stosunkach z mieszkańca- 
mi Egiptu; dowód tego znajduje się w genea- 
logji biblijnej, która przedstawia za ojców 
Mizraima i Puta, równie jak i w pytaniu za- 
danem przez Mareuszą 1 Apisa Jowiszowi 


cjan. ; 

Zajmująca rozprawa p. Pruner-Beya, do- 
chodzi do następujących wniosków. Fizycz- 
ny typ Egipejav, przedstawiany na pomni- 
kach, o którego auteutyczności świadczy do- 
tąd budowa mieszkańców Nilu, zbliża się do 
typu Berberyjskiego, tak, że autor uważa 
egipcjan za gałąź wielkiego szczepu libij- 
skiego. 

Liagwistyka ze swej strony potwierdza ra- 
czej niż odrzuca pokrewieństwo narzeczy u- 
żywanych przez obecną rasę berberyjską i 
starożytnych Koptów. Niektóre dokumenta 
historyczne, popierają to twierdzenie. Jeżeli 
typ fizyczny starożytnych egipcjan zbliża się 
do typu Indusów aryjskich, to wszelako ży- 
wioł lingwistyczny nie pozw ala na przypusz- 
czenie bezpośredniego pokrewieństwa po- 
między dwoma temi rasami. Historja Mizrai- 
mitów niewątpliwie jest starożytniejszą od 
naszej i jeżeli istnieje postępowy ruch w ję: 
zykach, to język egipski byłby starożytniej- 
szy od aryjskich, a narzecze hotentotskie by- 
łoby najstarożytniejsze ze wszystkich istnieją- 
cych obecnie, Co się zaś tyczy pochodzenia 
typu ordynarnego, spotykanego na pierwot- 
nych pomnikach, gdzie zaczynają się ukazy- 
wać postacie ludzkie, p. Pruner-Bey pyta się 
czy to jest tylko jedno z wyrażeń w grani- 
cach, w których zawierają się jednostki nale- 
żące do jednej rasy, czy też skutek połącze- 
nia się z murzynami, turengami, hotentota- 
mi i t. d., połączenia, które miejsce w 
epoce poprzedzającej zaranie historji. Możli- 
wem jest, a nawet prawdopodobnem, że rasa 
bardziej starożytna mniej piękna i mniejsze- 
mi obdarzona zdolnościami, zajmowała doli- 
nę Nilu przed ukazaniem się tam galęzi szcze- 
pu libijskiego, założycielki cywilizacji, któ- 
rej starożytność, trwałość i pomniki dotąd u- 
wielbianym. W takim razie, przypuściwszy ist- 
nienie rasy pierwotnej, można wnosić, że po- 
zostawiła ona jeżeli nie ślady pewne swego 
bytu, przynajmniej niezatarte rysy w budo- 
wie fizycznej, równie jak i języka. Taka jest 
treść uczonych studjów doktora Pruner- 
Beya. 

E. Soulié. Recherches sur Molière ct sur la 
Jamille; Paris, Hachette et Comp., 1 vol. in 8-vo. 

Autor tego dzieła szperając pomiędzy da- 
wnemi aktami notarjalnemi w Paryżu i na 
prowincji, wynalazł wiele mniej lub więcej 


ciekawych dokumentów dotyczących Moliera. 
Wiadomo, że w życiorysach znakomitego 


pisarza tego znajdowało się wiele przerw, 
praca p. Soulić nie zapełnia ich wszystkich, 
lecz wydane przez niego dokumenta pozwa- 
lają sprostować kilka błędów a zarazem dają 
dokładniejsze pojęcie o tem, jakie natenczas 
było życie ludzi należących do teatru. Na- 
przód zwycięzko jest zbita potwarz wymie- 
rzona przeciw Molierowi, co do jego małżeń- 
stwa. Autentyczny akt dowodzi, że Armanda 
Bćj.wd była nie córką, lecz siostrą Magdale- 
ny. Następnie różne kontrakta, inwentarze 
it. d, wprowadzają do wnętrza domu Molie- 


ra, przedstawiają jego zamożność, hojność i 
wspaniałomyślność charakteru. Są to drobne 


szczegółki, razem przedstawiające jednak 
całkowity, bardzo nauczający dla każdego 
kto zechce je zgłębić, obraz. P. Soulié bar- 
dzo krótko wskazuje jego doniosłość, w po- 
przedzającym dokumenta rozbiorze, wolał on 
pozostawić czytelnikom zbadanie tych urzę- 
dowych materjałów dotyczących kilku fak- 
tów z życia Moliera, i zamierza wydać dalszy 
ich ciąg, jeżeli znajdzie inne jeszcze w tym 
przedmiocie akta notacjalne, których istnie- 
nie zdają zapowiadać, już odszukane. Takie 
poszukiwania zdają się dosyć dziwacznemii 
nikomu nie przyszła myśl, aby notarjat mógł 
stać się szacownem dla dziejów literackich 
źródłem. A jednak nie niema naturalniejsze- 
go, ponieważ literaci, tak samo jak i inni lu- 
dzie, muszą się zwracać do rejentów, we 
wszystkich ważniejszych umowach. Zresztą 
wiedziony jedynie pragnieniem oddania hoł- 
du pamięci Moliera, p. Boulić pospieszył po- 
dzielić się z publicznością tem co znalazł, a 
zdaje się, że nie zbraknie mu zachęty do dal- 
szych poszukiwań. 

M. Victor Hugo raconté par un témoin de sa 
vie; tomes l et 2; Paris, Lacroia, Verboeckhoven 
et Comp.; 2 vols. in 8-vo. 

Ażeby nie naśladować innych, Wiktor Hu- 
go postarał się aby jego pamiętniki były na- 
pisane przez osobę, przed którą bezwątpienia 
długo pozował. Myśl to dosyć oryginalna, 
pozwala bowiem na najzupelniejsze zadowol- 
nienie miłości własnej bez narażenia skromno- 
ści. Jednakże wartoby znać tego świadka je- 
go życia, aby wiedzieć do jakiego stopnia za- 
sługuje na ufność. Jedni utrzymują, że po pro- 
stu pamiętniki te dyktuje sam poeta swemu 
sekretarzowi, i dowód tego upija w licz- 
nych szczegółach, mianowicie'% łat dziecin- 
nych, których mógł dostarczyć tylko sam 
Wiktor Hugo; inni zaś przypisują to dzieło 
pani Wiktorowej Hugo, coby utrudniało 
bezstronność sądu. Ktokolwiek bądź jest 
antorem tego dzieła, pierwsze jego dwa tomy 
wróżą apologję w stylu magistralnym, przy- 
pomivającą ton niektórych przedmów po- 
przedzających dramy i poezje znakomitego 
tego pisarza, bo spotyka się też samą wyszu- 
kanie w używaniu wielkich słów do wyraże- 
nia najdrobniejszych rzeczy. Możnaby sądzić 
że biograf przysposabia się do opisania życia 
pełnego nadzwyczajności i cudów. Od uro- 
dzenia, dziecko wyniesione jest na wysoki 
piedestal; słowa 1 działania jego są przyozda- 
biane; wszystko w nim zdaje się zbyt wznio- 
słe aby można o tem mówić po prostu, pou- 
fale. Z tego wynika, że pamiętniki te są tak 
uczące, jakby była ucząca historja lat 
dziecinnych Ludwika XIV napisana za jego 
pauowania przez jednego z jego dworaków. 
Tymczasem opowiadanie w pierwszych 
dwóch tomach tomach me budzi zajęcia. Po- 
dróż do Bzwajcarji naprzykład zawiera spo- 
strzeżenia nie mające żadnej doniosłości, obok 
licznych niedokładności. Później bezwątpienia 
zawód pisarza i mówcy więcej będzie miał 
pociągu. Teraz pamiętniki te są przy począt- 
ku, a genjusze nawet, jeszcze nie okazują się 


niemi w kolebce. Żeby bardziej zjednać u-. 


wagę czytelników, świadek życia Wiktora 


Hugo, dobrzeby zrobił żeby porzucił napu- 
szoność stylu, nieraz dochodzącą do śmiesz- 
ności. Prawdziwa wielkość nie potrzebuje 


razie choroby. 
że, chociaz miało następstwem zmniejszenie 
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przypraw szarlatańskich; dosyć żeby się u- 
kazała a zaraz jedna sobie uwielbienie; naj- 
piękniejszą jej ozdobą jest prostota. 

Maurice le Prevost. Les misérables d'autre- 
fois; Paris, Bleriot, 1 vol. in 12-mo. 

W ostatniem swem dziele Wiktor Hugo 
chciał przedstawić pomiędzy innemi obecny 
stan klas pracujących i przypisywał wszelkie 
ich cierpienia, dotąd istniejącym szczątkom 
dawnego systemu. Według niego, jakby się 
zdawało, swoboda polityczna koniecznie mu- 
siałaby sprowadzić ogólny dobry byt. Ten spo- 
sób zapatrywania się na rzeczy, wprowadzo- 
ny w modę przez pewną szkołę, opiera się 
na bardzo niedostatecznem zbadaniu kwestji. 
Jeżeli postępy ekonomji . politycznej mogą 
polepszyć stan robotników, postępy demokra- 
cji nie będą miały takiego następstwa, a 
mniejszy lub większy rozmiar praw politycz- 
nych, prawie zupełoie jest obcy polepszeniu 
dobrobytu klas uboższych. Przeciwnie, w 
kraju swobodnym, robotnik więcej ma nieraz 
sposobności do zejścia z właściwej drogi pra- 


cy, i silniej czuje skutki współzawodnictwa. 
Co się go tycze osobiście, zniesienie cechów 
i braterstw, nie zupełnie wyszło na jego ko- 
rzyść; mniej zawad napotyka w pracy, ale 


i muiejszą otaczany jest opieką. Każdy cech 
pilnie czuwał nad swemi członkami, przycho- 
dził im w pomoc, co obecnie nie tak dokład- 
nie spełniają stowarzyszenia wzajemnej po- 
mocy, rozwijające swą czynność dopiero w 
Wprowadzenie maszyn tak- 


kosztu odzieży robotnika, wszelako przyczy- 
niło się również do zmniejszenia jego zapłaty 
dziennej, i nie sprzyja umysłowemu jego roz- 
wojowi. Porównawcze badanie dawnego i 
obecnego systemu, może być zatem bardzo 
zajmujące. Uwielbiając postępy nowożytne- 
go przemysłu, trzeba też przyznać, że towa- 
rzyszą mu nieznane przedtem klęski. Dla 
zaradzenia może należałoby wziąć z dawnych 
insty tucij to, co było w nich dobrego. Lecz 
nie można znów przypisywać dawnemu sy- 
stemowi bezwzględnej wyższości i w tym 
przedmiocie-dzieło p. Prevost będące zupeł- 
nem przeci stwem romansu p. Wiktora 
Hugo, także jest stronne, a ten duch stron- 
niczy polityczny cechujące je obydwa, szko- 
dzi bronionym zasadom. Zresztą romans 
wcale nie jest stosowny do podobnych roz- 


praw, dane bowiem jakie autor wymyśla na 


obronę swej sprawy, nie są dowodami, i każ- 


sprzecznym duchu. 
z naciskiem wspomina o dobroczynnym wpły- 
wie uczucia religijnego, lecz wpływ ten nie 
miał związku z organizacją społeczną. June 
ogólniejsze przyczyny osłabiły wiarę, zmniej- 
szyły wpływ kościoła i wyrodziły zgubny 
antagonizm. Zresztą i dziś, tak jak niegdyś, 
gą uczciwi i pracowici robotnicy którym się 
wiedzie, kiedy inni z powodu próżniactwa 
i złego prowadzenia się, skazani są na wiecz- 
ne pozostawanie w rzędzie nędzarzy. Przy: 
wrócenie dawnych rękojmi, nie zgadzałoby 
się z pojęciami demokratycznemi, które wzię- 
ły górę. Przynajmniej, o ile się zdaje, mu- 
siałyby być przyjęte inne kształty i w miej- 
sce zasady władzy z góry, nie zgadzającej 
się z zasadą głosowania powszechnego, nale- 
żałoby podstawić wychowanie ludowe, roz- 
wój pojęć moralnych. Tym tylko sposobem 
mogłoby nastąpić na trwałych, niewzruszo- 
nych podstawach, tak pożądane przez p. 
Prevost pojednanie pomiędzy robotnikiem 
a kapłanem, pomiędzy kościołem a ludem. 
Zamiast jarzma, którego nadużycia wywoła- 
ły zwalenie go, byłaby to dobrowolna umo- 
wa, oparta na wzajemnych zobowiązaniach. 
Zresztą, dla przedstawienia nędzników z da- 
wniejszych czasów, należało szukać typów, 
nie w klasie roboczej, a w licznych baudach 
żebraków, zapełniających niegdyś ulice i 
drogi, którzy w braku jałmużny, nieraz ucie- 
kali się do rozbojów. Rezultat może nie 
byłby taki, jakiego pragnął autor, lecz oka- 
załby, że i dawniejszę wieki miały swe plagi, 
niemniej zgubne od klęsk przypisywanych 
postępowi przemysłu, a nie przez apologję 
dawnego systemu, można dowieść mylności 
napaści, onych przeciw obecnemu 
stanowi sp u. 

Tapon Fo Les désespérés, poëme heroi- 
comique, didactique, classique et satirique, en 18 
chants; Paris; L vel. in 12-mo. 

Autor tego poematu przedstawia się jako 
stanowczy przeciwnik Wiktora Hugo, jego 
wierszy, pojęć, osoby j zwolenników. Prag- 
nie on walczyć przeciw temu, co nazywa Hu- 
golatrią i nie oszczędza równie, choć nawiaso- 
wo Janinokracji, bo Juljusz Janin, zyskał 
także przywilej, że jest plagą dla p. Tapon 
Fougas. 
by się, że każdy z dwóch tych znakomitych 
pisarzy, za oddzielnie spisek, dla przy- 
tłumienia je awy, Wydawszy już jede. 
naście dan których żadna nie mogła być 
przedstawi ani też nie była rozkupy wa- 


3 
na, p. Tapon Fougas wnosi, że jest to skutek 
obszernego spisku, a raczej dwóch spisków, 
na czele których umieszcza poetę i feljetoni- 
stę, ponieważ ani jeden ani drugi nic o nim 
nie wspominali. Z panem Janin, już się on 
załatwił; jak powiada, wyćwiczył go, zgniótł, 
skruszył. Na szczęście jest to jak w kome- 
dji; ludzie, których zabija, mają się jak najle- 
piej. 

Teraz przyszła kolej na p. Wiktora Hugo, 
Jego Nędzmicy, przedstawiają wielką tarczę, 
na którą jak grad spadają pociski wszelkie- 
go rodzaju. Poemat bohatersko-komiczny 
jest satyrą, a raczej parodją romansu. Nie 
podzielając zapalczywego uwielbienia do Ja- 
na Valjeana, Kozety, Marjusza i t. d., nie 
można wszelako nie uznać, że długa farsa p, 
Tapon Fougas nie odznacza się ani dobrym 
smakiem, ani dowcipem. Mięsza on jak groch 
z kapustą krytyki słuszne i niesprawiedliwe, 
żarty przyzwoite i nieprzyzwoite, lazzi, dwój- 
znaczniki, kalembury, a wszystko to wier- 
szami odznaczającemi się raczej łatwością niż 
harmonją i wdziękiem. Wyraźnie zbyt jest 
obfity; improwizuje z nadzwyczajną łatwoś- 
cią, ale wcale nie retuszuje, a w skutku tego 
brak mu poprawności. Jest to potop quod- 
libetów, nużący czytelnika a nie dosięgający 
wcale Wiktora Hugo. Ozyby nie prędzej 


osiągnął autor zamierzony cel, gdyby zamiast 
zajmować czytelników mniemanemi spiska- 


dy może przypuścić sobie inne, w zupełnie 
Słusznie p. Prevost 


Według tego ostatniego, zdawało- - 


mi, których niby ma być ofiarą, popracował | przytacza wiele anegdot wskazujących, jak 


nad poprawą swego stylu i miarkowaniem 
swej gadatltwości? 

E. Renaut. Histoire de quatre fous et d'un 
sage, nonvelles; Paris, Hachette et Comp.; 1 vol. 
in 12-mo. — Ch. Dolfus. La confession de Made- 
leine, le saule; le docteur Fabricius; Paris, Het- 
zel; 1 vol. in 12-mo. : 

Oryginalny tytuł pierwszy, więcej obiecuje 
niż dotrzymuje; jest to pięć- małych powia- 
stek teljetonowych. Wprawozie w ich połą- 
czeniu jest pewna myśl filozoficzna, autor 
wszędzie bowiem chce okazać, że sądząc z 
pozorów, świat często szaleństwo uważa za 
mądrość i odwrotnie. Ozterech szalonych są 
to ludzie rozsądni, którym powodzą się ich 
przedsięwzięcia, kiedy mniemany mędrzec 
stracił czas na ubieganiu się za prawdą nie 
mogąc jej uchwycić i napróżno oddaje się 
najgłębszym rozmyślaniom. Dwa te wypad- 
ki często się zdarzają. Powszechnie ludzie 
mają skłonność potępiania tych co nie idą 
zwykłym, ubitym torem, i biorą za genjusz 


niezrozumiałe abstrakcje niektórych umy- 
słów, które same siebie nie rozumieją. Uwa- 
ga jest słuszną, ale przykłady nie najlepiej 


dobrane. Kilka rysów wybryków, i dwa czy 
trzy zdarzenia miłośne, nie są dostateczne do 
dowiedzenia tego zadania. W pierwszej z tych 
powiastek autor przedstawia dwoje małżon- 
ków którzy pobrali się przed piętnastoma 
laty i myślą o rozwodzie dla przerwania zbyt 


jednostajnego szczęścia, lecz wkrótce uznają 


szaleństwo tego zachcenia. W innej bohate- 
rem jest po prostu człowiek roztargniony. 
Co do dwóch intryg miłośnych, nie noszą 
one także piętna nadzwyczajności. Lecz je- 
żeli całość nie odpowiada tytułowi, to wsze- 
lako wszystkie jej części są zajmujące; są to 
dowcipne powiastki napisane stylem pelnym 
wdzięku. 

P. Doltus w wyznaniach Magdaleny usi- 
łuje dowieść dziwnego założenia: że małżeń- 
stwa z rozumu, tak zwane konwencyjne, naj- 
więcej przedstawiają prawdopodobieństwa 
szczęścia. Magdalena idzie za mąż, za czło- 
wieka którego kocha, i którego przymioty jak 
się jej zdaje zupełnie odpowiadają,wymarzone- 
mu przez jej wyobraźnię ideałowi. Lecz zaraz 
po ślubie urok znika, ten którego uważała 
za bohatera jest człowiekiem zwyczajnym, 
poważnie i praktycznie, a nie romansowo 
biorącym rzeczy. Chociaż mąż otacza ją naj- 
czulszemi staraniami, chociaż nie daje jej 
żadnogo rzeczywistego powodu do skargi, 
Magdalena uważa się za niepojętą a ztąd mo- 
cno nieszczęśliwą. Życie jej staje się bezu- 
stannem poświęceniem się uczuciu obowiąz- 
ku, co jest tem uciążliwsze że mąż jej wca- 
le się tego nie domyśla. Dobry, łatwy do 
pożycia, kochający bardzo swą żonę, myśli 
że podziela ona jego szczęście, kiedy tym 
czasem Magdalena potrzebuje wysilenia cno- 
ty, ażeby gdzieindziej nie szukać urzeczywi- 
stnienia, swych marzeń. Urodzenie się syna 
ścieśnia chwilowo węzły pomiędzy małżon- 
kami, nie zapełniając zupełnie przedziału roz- 
dzielającego ich według zdania Magdaleńy, a 
śmierć jedynego dziecka zamienia ten rozdział 
w jej oczach na przepaść, Dla tego kiedy 
jedna z jej przyjaciółek żąda od niej rady, 
Magdalena zniechęca ją do małżeństwa z mi- 
łości, malując w jak najczarniejszych bar- 
wach spokojne, miłe i przyjemne życie na ja- 
kie skazał ją dobry jej małżonek. Trudno w 
istocie zrozumieć zamiar autora. Bezwątpie- 
nia są natury egzaltowane, wyobrażające so- 
bie małżeństwo jako romans, w którym spo- 
tykają się dwie dusze, żeby żyć i zlać się z 
sobą zewnątrz świata rzeczywistego. Lecz 
z małemi wyjątkami, życie praktyczne zmie- 
nia wkrótce ich sposób widzenia, a prawdzi- 
wa miłość nie karmi się samemi złudzeniami. 
Magdalena przesadzając dążenia idealne sta- 
je się po prostu śmieszną. Przykład jej nie 
nie dowodzi, chyba to, że była stworzona do 


złudzeniom miłości rezultat źle skierowanego 
wychowania. Los Magdaleny będzie się zda- 
wał godnym zazrości wielu kobietom, które 
małżeństwo konwencyjne poddało pod daleko 
nieznośniejsze jarzmo. Jeżeli małość nieraz 


wydaje się ślepą, lepiej niż cokolwiek innego 
wiąże ona serce, a jej poetyczny odbłysk za- 
wsze upiększa rzeczywistości życia. Daleko le- 
piej udało się autorowi,wdokłorzeFabriciuszu od- 
malować rodzaj umysłowej rozpaczy, doświad- 
czanej przez człowieka, stąpającego po cier- 
niach zwątpienia i nie mogącego nic znaleść 
na zastąpienie dobroczynnego wpływu wia- 
ry. Wierzba zaś, jest szkicem bolesnej lecz 
prostej i prawdziwej dramy. 

J. B. Lacombe. Voyage autour d'une volić- 
re, illustré de huit eaux-fortes; Paris, Jung-Tre- 
uttelj 1 vol. in 12-mo. 

Zamiłowanie do zwierząt, nie mniej jest 
silne od zamiłowania do kwiatów; dla tego 
autor sądzi, że z równym pożytkiem można 
odbyć podróż naokoło ptaszarni, jak naoko- 
ło ogrodu, a nie usiłując wstępować niewol- 
niczo w ślady Alfonsa Karra, poświęca mu 
jednakże swą pracę. Taki protektorat nie 
jest do pogardzenia, bo można w ten sposób 
zjednać sobie przychylność licznych ' dosyć 
czytelników, w zwolennikach ogrodnika 
z pod Nicei, których nie mała jest ilość, lecz 
dla tego trzeba mieć, jeżeli nie tyle samo ile 
on dowcipu, co jest rzeczą niesłychanie 
trudną, to przynajmniej dar miłego przedsta- 
wienia zajmujących postrzeżeń. Autorowi 
nie brak tego daru. Robi on przegląd trzy- 
nastu gatunków ptaków zwrotuikowych, 

iej lub więcej trudnych do hodowania i 
paia w tym względzie szczegółowe wska- 
zówki, według doświadczeń najlepszych zwic- 
rzętoweów (betiers). Wyraz ten przez niego 
ukuty, służy mu do oznaczenia osób mających 
szczególny instynkt właściwego 'pielęgno- 
wania zwierząt. Według jeg: ostrzeżeń, 
taki bełier, nie posiadający tadni satak- 
cenia, może nieraz więcej w tym względzie 
nauczyć, niż najuczeńsi naturaliści i z tej 
zasady, tak każdy ogród botaniczny, jak ia- 
klimatyzacyjny, powinien koniecznie, w licz- 
bie swej służby posiadać ludzi mających za- 
miłowanie i podobny instynkt. P. Lacombe 


nabytek takich ludzi byłby szacownym. 
Zresztą, im to zawdzięcza on wszystkie wia- 
domości o hodowaniu ptastwa, a sobie przy- 
pisuje tylko ułożenie dziełka, napisanego nie- 
jako za ich dyktowaniem. Nauki podawane 
przez niego mają wiele powabu i bardzo są 
zajmujące; użyteczność ich także zdaje się 
rzeczywistą, lecz tylko próby miłośników, 
dostatecznie będą mogły o tem przekonać i 
utrwalić powodzenie dziełka, odpowiadają- 
cego obecnemu upodobaniu w tym przed- 
miocie. 


Eugene Durand. Les offices considérés au 
point de vue des transactions prices et des inte- 
rets de VEtat; Paris, A. Durand; 1 vol. in 8-vo. 

Kwestja urzędów publicznych sądowych 
na linji obrończej, rejentur i t. d, dotyczy u- 
kładów prywatnych w trzech punktach, mia- 
nowicie: cesji i oszacowania wartości tych 
urzędów; dziedziczenia prawa prezenty przez 
wdowy i dzieci ich posiadacza; praw dłażni- 
ków, a mianowicie cedenta, w razie bau- 
kructwa lub usunięcia cesi 'marjusza. Co do 


|cesij szczególnie, wkrudły się wielkie nadu- 


życia w skutku coraz bardziej wznoszących 
się cen urzędów publicznych sądowych, któ- 
re pierwiastkowo bezpłatnie wadane przez 
państwo, powinnyby powracać do niego w 
razie śmierci Jub usunięcia się posiadacza, 
który nie powinienby mieć prawa wymagania 
jakiegokolwićk wynagrodzenia od swego na- 
stępcy. Na nieszczęście sprzedajność ta wko- 
rzeniła się pomimo zawarowanych dla jej 
uprzedzenia środków. Istniała ona w Rzy- 
mie, a za czasów cesarstwa stała się prawdzi- 
wą plagą. W dawnem prawie francuzkiem, 
w początku szesnastego wieku, sprzedaż po- 
sad sądowych i urzędów publicznych, najsu- 
rowiej była zabroniona, lecz w tej epoce wy- 
cieńczenie skarbu, skłoniło Ludwika XII 
i Franciszka I do wymagania opłaty za ty- 
tuły, których inwestytury żądano. Przykład 
ten znalazł. wielu naśladowców i wszystkie 
posady i urzęda publiczne, wystawione zosta- 
ły niejako na licytację. Rewolucja z 1789 
r. wprowadziła zupełną reformę w tym wzglę- 
dzie w wydziale sądowym, lecz co do linji o- 
brończej uznano za właściwe pozostawić w 
swej sile dawne błędy i zapewnić poszano- 
wanie prawom nabytym. Tu zatem sprze- 
dajność utrzymała się i codzień robi postępy. 
Dia tego autor mniema, iż należałoby zmie- 
nić jeszcze prawo, tak aby sprzedaż urzędów 
publicznych w linji obrończej, mogła mieć 
miejsce tylko w pewnych określonych grani- 
cach i pod bezpośrednim nadzorem władzy. 
Po bardzo dokładnem przedstawieniu przy- 
czyn obecnego stanu, autor wskazuje naj- 
właściwsze środki zaradzenia mu. Podobna 
praca tem jest ważniejsza dla Francji, że już 
w 1816 r. prawodawstwo przewidziało właś- 
ciwość uregulowania tej kwestji przez od- 
dzielne specjalne prawo, a teraz domagają 
się powszechnie spełnienia uczynionej wten- 
czas obietnicy. W istocie, nie należy czekać 
aż do chwili, kiedy złe stanie się niepodob- 
nem do wyleczenia, a im bardziej się zwłóczy 
tem trudności się wzmagają przez coraz i cią- 
glo wzrastającą cenę i wartość urzędów pu- 
blicznych.„ 
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Listy Zast. Jll-go Okresu perya 


"i mek bo 


o| oļ|-|- 


li? (oprócz kupoon) za 15 ra., | 14 |32] — | — 
ditto Serja li. į | 
Akcje Głównego Tawarcystwa 
Rosayjskiego dró; kolnznzch. | — | — | = vis 
Obligi współki Zeglugi Parowej. | 
w Królestwie Pola: po rs. 780. ide | op fa 
Akcje Wspóiki Zegiagi Parowej 
po rs. 100%. . oe . . RE, | wag ET S 
Akcje Drogi Zelaznaj Warsza- 
wsko-Bydgoskiaj po ro. 109 . = sa | por kc: 
dito U I == | a a S 
Akcje Drogi Zoi, Warsz.: tiou. E (LL! © Zi A 
Farle. 
Berlin 100 Ta). | 4 M 95 | 10 | 94 | 95 
Ly GT 100 Fal- |k t E ENT SSE T 
Gdańsi. 10v Tal. | 2 M. 94 | 95 | 94 | 80 
m Z 180 Tal. k t. SĄ ze ZE 
Hamburg 860 BMV.| 2 W. 142 | 80 1142 50 
Londyoa . I ft. St | 8 -M. 6 | 88 6 ! 37 
Moskwa 100 ka. 1 M. 99 | 25 Ka za 
Poteraburg 190 Rs. IM 99 T EE SE 
» 100 Rs. k t. A 3 wsk 
Paryż 400 Fr. 2 M. 76 | 20 | — | — 
wo ir 360 Fr i M — n e Š 
Wiad: 150 Zir 2 M 85 | 80 | — | — 


Wartość kupona biesącego od obligów Skarb rs, 1 k. 9114 
„ do Listów Zastawn: liigo Okrosn h, 15 


KURSA TELEGRAFICZNE 


z Berlina zdmie 22 Września 


sds 

ją iasg 
bta Poiyczka Rovsyjaka y E SRO 
6ta ” M 2 96 A 
Ubligacje Skaroowo 3 v is Le (OWA 
Listy zastawne 6'; i i 90! 
Bilety Reonkn Rosyjskiego | 943%, 

Wakala na Warszawę .. Z" 94 

ud Feterstarg 3 tygoaaiowy 104 

, Lundy a 3 mien,ączn; £ 620 
5 Poryk 2 7914 
Harburg ? 14934 

"| Więdeń 2 89 

Żyto BA larga 
, 2a dostuwę pósaiejszę 39 
a Purzóm. 

Ranta 87% « 67 80 
Akcie kredytr rechon 1172 


Liverpool, 21 Września. Dziś sprzedano 
15,000 wańtuchów bawełny; ceny o 4 p. 
wyższe. 


OBW LESZ, CZENIA 6 SADOWE I ADMINISTRACYJNE. 


OBWIESZCZENIA SPADKOWE. 


4N. D.2798) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 

Gubernii Augustowskiej Wydziaiu II. 

Ogłasza się iż z powodu nastąpienej śmierci 
Baltazara Krzymowskiego i Ksawerego Krzy- 
mowskiego na rzecz których i dalszych sukce- 
sorów 6. p. Alberta Krzymowskiego są zapisane 
ostrzężenia o uznanie za bezwarunkowo ich 
własność: 

f 1.{Na dobrach Wojdzboniszki w Dziale lV. 
pod. Nr. 13 części sumy złp. 3,133 gr. 21 czyli 
rs. 470 kop. 5!/ą. 

2. Na dobrach Bakałarzewo w Dziale IV. 
pod Nr. 13, części sumy rs. 940 kop. 55. 

3. Na dobrach Nowopole w dziale IV pod 
Nr. 8 części sumy rs. 940 kop. 55 i w Dziale 
TV pod Nr. 9 części samy rs. 600. 

4. Na dobrach Potyleze w Dziale IV pod 
Nr. 1 lit. X. części sumy rs. 609 kop. AT W 
tymże Dziale pod Nr. 1 lit. G. części sumy TS. 
226 kop. 181/, w tymże Dziale pod Nr. 17 czę- 
ści sumy rs. 10 w tymże Dziale pod Nr. 81 
części sumy rs. 175 kop. 6. 

5. Na nieruchomości w Suwałkach N. H. 54, 
w Dziale IV pod Nr. 12 części samy TS. 285 i 
rs. 60, nadto na rzecz których to osób na 
wszystkich wymienionych poprzednio dobrach 
w Gubernii Augustowskiej położonych i na po- 
wołanej nieruchomości miasta Suwałk pod te- 
miż pozycjami jest zapisane ostrzeżenie o sumę 
rs. 1762 kop. 44, i zwrot kosztów procesu; to- 
czy się postępowanie spadkowe do uregulowa- 
nia którego termin na d, 18 (30) Grudnia 1863 
r. jest oznaczony, strony więc interesowane z 
prawami swemi w tym terminie do kancelarji 
podpisanego Rejenta zgłosić się zechcą pod 
prekluzją. 

Suwałki d. 30 Maja (11 Czerwca) 1863 r. 

Władysław Russpwski. 
PANEK) 
(N.D.4484) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 

Gubernii Radomskiej w Kielcach. 

Po Dyonizym Kołłątaju zmarłym d. 5 Sierp- 
nia 1863 r. otworzył się spadek do którego na- 
leżą dóbra Michałowice w Ogu Proszowskim 
Gubernii Radomskiej położone, do regulacji 
onego zakreśla się termin prekluzyjny na dzień 
17 (29) Mar. 1864 r. w którym interesowani do 
spadku, w Kancelarji Ziemiańskiej w Kielcach 
przed podpisanego Rejenta zgłosić się mają. 

Kielce d. 29 Sierpnia (10 Września) 1863 r. 

Adam Szczepanowski. 


(N. D. 4506) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Plockiego. Oddzialu II, 

Z powodu śmierci Jana Chodkowskiego 
współwierzyciela sumy rs. 583 kop. 26 w dzia- 
le IV. pod Nr. 2 części ziemskiej na wsi 
Wojty Zamoście lit B. lokowanej toczy się po- 

„stępowanie spadkowe, do regulacji ukończenia 
którego naznacza się termin na dzień 18 (80) 
Marca 1864 r. pod prekluzją. 

Zakroczym d. 3 (15) Września 1868 r.4 
Siniarski. 


OBWIESZCZENIA HYPOTEOCZNE. 


m 


(N. D. 4269) Sąd Pokoju Okręgu 
Pultuskiego 


Z powodu żądania nowej regulacji liypoteki 
domu w mieście Pułtnsku przy szosse pod N. 
334 położonego, oraz zabudowań gospodarskich 
i pół włoczka gruntu, w ograniczeniu tegoż m. 
pomiędzy miedzami: Dziekońską i Walentego 
Lossowskiego leżącego, do Stanisława i Wikto- 
rji z Kalinowskich małżonków Bujarskich na- 
leżących. 

Zawiadamia osoby interesowane; iż takowa 
nastąpi w d, 2 (14) Grudnia r. b. 
czego wzywa ich, aby w terminie ze swemi 
prawami zgłosili się, w razie bowiem niesta- 


w skutek 


wiennictwa, ulegną prekluzji art.154 i 160 pra- 
wa hypoteeznego przewidzianej. Właściciele nie 
stawający na żądanie wierzycieli, ulegną karze 
od rs. 1. kop. 50 do rs. 7 kop. 50, i podług 
art. 150 tegoż prawa, utracą prawa dobrodziej- 
stwa w zględem wierzycieli. 
Ogłoszenie decyzji co do regulacji nastąpi 


w dniu 3 (15) Grudnia t. r. na posiedzeniu Są- 
du, i od tego dnią, zacznie upływaćcząs odwo- 
łania się od niej, bez dalszego więc wezwania, 
interesowani w terminie pilnować się winni. 
Pułtusk d. 28 Sierp. (4 Wrześ.) 1863 r. 
Podsędek, Jaworski. 


LICYTACJE  SPKZEDAŻE PUBLICZAĆ. 


(N. D. 4228) Rząd Gubernialny 
Warszawski. 

Podaje do wiadomości osób interesowanych 
ż w dniu 25 Września (7 Października) r. b, 
o godzinie 11z rana w biurze Rządu Guber- 
nialnego Warszawskiego odbywać się będzie 
licytacją na entrepryzę rozwóżki wyrobów z 


fabryk więziennych w Warszawie i Sieradzu 
do innych więzień w Królestwie z wyłączeniem 
warunków więzień lubernii Lubelskiej przez 
przeciąg czasu poczynając od dnia 27 Listopa- 
da (9 Grudnia) x. b. 

Licytacja przez podania głośne in minus za- 
cznie się od ceny kop. 15 za przewózkę jednej 
go centnara stu funtowego na milę siedmio 
Wiorstową, 

Przystępujący do licytacji złożą dowody Ka- 
sy Guberniainej Warszawskiej na depunowane 
w niej Vadia po rs. 300 gotowizną bądź papie- 
rami kredytowem na kaucję przyjmowanemi, 

Bliższą wiadomość o warunkach tej entrepry- 

ny powziętebyć mogą w biurze Wydziału Poli- 
cji Rządu Gubernialnego w godzinach biuro- 
wych. 

Warszawa d. 22 Sierpnia (3 Września) 1863 r. 

Gubernator Cywilny 
Radca Tajny, Łaszczyński. 
Naczelnik Kancełarji Awiętochowski. 


uwa r dw w 


krytych na.pola przyległe, 


(N: D.4233) Rząd Gubernialny Plocki. 

Zawiadamia że w d, 18 (30) Września „r. b. 
od godziny- 12 z południa, odbywać .się będzie 
w biurze Rządu” Gubernialnego, podwójna li- 
cytacja, a mianowicie głośna in minus. 

a. Na wywożenie z kloak przy więzieniu 


Płockiem przez lata 1864, 1865, 1866, odcho- 
dów mięszanych z słomą i śmieciami, 


które w 


miarzwę tym sposobem zamienione i.do upra- 
wy ról oraz ogrodów przydatne, wywożone 
być będą mogły w wózach zwyczajnych nie 


od sumy rs. 360 


rocznie. Każdy przystępujący do licytacji na 
vadiam wiuien złożyć w kasie Gubernialnej 
rs. 86, a utrzymujący się przy takowej po za 
twierdzeniu protokółu, licytacyjnego vadium 


zamieni na kaucją .%/ częsci wynagrodzenia, 
rocznego za jakie podejmują się przedsiębier- 


stwa wyrównaywającą. 


b. Gdyby licytacjajta dla braku konkuren- 
tów spełzła, odbywać się będzie zaraz głośna 


in minus od sumy rs. 860 rocznie, na czyszcze- 


nie kloak w'sposób dawny przy temże więzie- 


nią przez lata 1864766. 


Każdy przystępująca do licytacji ńa vadium 


złożyć winien w kasie Gubernialnej rs 36. a 
utrzymujący się przy takowej po zatwierdze- 
niu protokółu, licytacyjnego, vadium zamiemi 


na kaucją !/, cześci wynagrodzenia rocznego 


za jakie podejmie się przedsiębierstwa wyró- 


wnywające, bliższe warunki, każdego dnia z 


wyłączaniem świąt w Wydziaie Policy jno-woj- 
skowym Rządu Gubernialnego przejrzane być 
mogą 


Płock d. 16 (28) Sierpnia 1868 r, 
Gubeżnator Cywilny, Dziewanowski 


Naczelnik Kancelarji, Słupocki. 


(N. D. 4231) Rząd Gubernialny 
Płocki. 


Zawiadamia, że dnia 18 (30) Września r. b. 
od godziny 12 z południa w biórze Rząda Gu- 
bernialnego odbywać się będzie głośna in mi- 
nus licytacja na Do. ch ciąg roku jedne- 
go poczynając od dnia rudnia (1 Stycznia) 
186354% około 430 sążni półbubicznych drzewa 
sosnowego ną potrzebę więzienia Płockiego. 

Pretium do licytacji oznaczone jest po rs. 3 
kop. 75 wyraźniej rubli srebrem trzy kopiejek 
siedmdziesiąt pięć, za sążeń półkubiczny da- 
wnej miary. 

Każdy do licytacji przystępujący obowiąza- 
ny jest złożyć w Kassie -gubernialnej vadjum 
rs. 161, szezegółowe zaś warunki w Wydziale 
Policyjno= Wojskowym każdego dnia z- wyłącze: 
niem świąt przejrzane być mogą. 

Płock d. 20 Sierpnia (1 Września) 
Gubernator Cywilny, Dziewanowski. 


Naczelnik: Kancelarji, Słupecki. 


(N. D. 4426) Dyrekcja Szczegołowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 
Gubernii Lubelskiej w Lublinie. 

Podaje do powszechnej wiadomości, iż na za- 
sądzie art. 7 Postanowienia ady Administracyj- 
nej z doia Ż8 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. i upo- 
ważnień przez Dyrekcję Główną udzielonych og- 
stępujące dobra Ziemskie jako zalegające w ra- 
tach Uowarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu na- 
leżnych wystawione są na przedaż przymusową 
przez licytacją publiczną: 

1. Bukowa Wielka z wsią Mszanna z wszelkie- 
mi przyległościami i przynależytościami w Okrę* 
gu Chelmskim Powiecie Krasnostawskim, Guber- 
nii Lubelskiej położone, raty zaległe w „chwili 
zarządzenia przedaży wynoszą rs. 2919 kop. 40 
i pół, vadium do licytacji rs. 7500, licytacja roz: 
5 9 kop. 37/2, termin 
Kwietnia) 1864 r. 


pocznie się od sumy rs. 


przedaży dnia 24 M 
przed Rejentem bro U 
` 2. Godów składaj 
Godów, Komarzyce, Puszno, Woika Komasowska 
inaczej Komarzycką zwana, i Rudka Maciejowska 
tudzież dwóch osad Czyrył i Nowy-staw, oraz 
młyna ż osadą, Korzochówka zwaną, z przylę- 


) z folwarku i wsiów 


głościami i przyoalężytościami w Ukręgu Kazi- 
mierskim Powiecie i Gubernii Lubelskiej położo- 
ne, raty zaległe w chwili zarządzenia przedaży 
wynoszą rs. 5948 kop. l,  Vadiuim do licytacji 


rs. 10000, licytacja” rozpocznie się od sumy rs. 


92947, termin przedaży dnia 23 Marca (4 Kwie- 


tnia) 1864 r. przed Rejentem Wasiutyńskim. 


8. Konopnica A. w Okręgu Powiecie, Guber- 
nii Lubelskiej położone, z przyległościami i przy 
pależytościami, raty raległe w chwili. zarządze 
nia przedaży wynoszą rs. 40% kop. 111, vadium 
do licytacji rs. 900, licytacja rozpocznie się od 
sumy rå. 6817 kop. 60, termin przedaży dnia 26 
Marca (7 Kwietnia) 186% r, przed Rejentem 
Brodowskim. 

4. Krężnica Okrągła E, w Okręgu Powiecie 
4 Gubernii Lubelskiej położone, z przyległościa- 
mi i przynależytościami, raty zaległe w. chwili 
zarządzeniaprzedaży wynoszą rs. 219: kop. 63 //ą, 
vadium do licytacji rs. 450, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs, 2535, termin przedaży dnia 24 
Marca (5 Kwietnia) 1864 r. przed Rejentem. Wa- 
siutyńskim. 

5. Krzywawola, składająca się z folwarku i 
wsi tegoż nazwiska, oraz z wsi zarobnej "Nowy 
Majdan, Syngerowka zwanej z folwarku Huta, z 
osadą Majdan Stary, w Okręgu Chełniskim, Po. 


łożone z przyległościami i przynależytościami, 
raty zaległe w chwili zarządzenia przedaży wy- 
noszą rs. 166% kop. 591/2, vadium do licytacji 
rs. 3000, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 
18990, termin przedaży d. 27 Marca (8 Kwiet- 
nia) 1864 r. przed Rejentem Brodowskim. 

6. Lubartów dawniej Lewartów składające się 
z miasteczka Firlej, prz ym Firlejow zwanego 
z folwarków i wsi rło, Syrock, Pipisowka 
Łukowa, czyli Zagrody Łukowieckie, Górka, 
Szczekarków, Brzeziny, Lisów, i Nowoerygowa- 
nych kolonii Mieczysławka i Zagrody Lubartow- 


„ skie, dawniej Raszow zwane, z dóbr Rudzieńskich do skutku licytacji na yptropieyzę spóksnienia 


| 


4 cie Hrubięszowskim Gubernii Lubelskiej położo- 


wiecie Krasnostawskim,' Gubernii Lubelskiej po: | 


- Z EO ZN S A OE ZO A 


£, 870 ` 


a . 


+. O godzinie 111/, przed południem na dowóz 
węgli kamiennych z kopalni Reden, Ksawery i 
Cieszkowski do zakładów Huty Bankowej. 

5. O godzinie 12 w południe na dowóz węgli 
z. Cieszkowskiego do bulwarku na Reden, 

6. O godziaie 12/4 z południa na dowóż glin 
ki ogniotrwałej z kopalni Mierzęcice do zakładów 
Huty Bankowej i t. p. 

B. W Kancelarji Zakładów Papkaoakiććć 
dnia 1 Października r. b. 

T. O godzinie 10 rano na dostawę do Magazy. 
nu w Pankach materjałów fabrycznych to jest ło- 
ju, oliwy, feldspatu it. p. 


jako to: wsi i folwarków Rudno, Kierszkówka, ; cmentarza grzebalnego w mieście Kalwarji, po- 
Rudka Gołąbska, Gołąb Lubartowski, Wypnicha ; daje do powszechnej wiadomości iż drugi ter- 
z Częścią Łąk na Składowie, Rawa, Gawłówka, min do edbycia-lieytacji natęż entrepryzę któ- 
Sobólew; Kanow, wieś Krúpy, z częścią przyku+ ` rej koszt wynosi rs. 3818 kop. 19 1y2 oznacza 
pióhą i części w Ostrowie Wielkim! z przyległo- | sięna dzień 7 (19) Pażdziernika r. b. do go- 
ściami i przynależytościami w Okręgu Lubartow-, | dziny 6 z południa w biurze Powiatu w którym 
skim, Powiecie i Gubernii Lubelskiej “położone; | konkurenci mający chęć podjęcia się tej entre- 
raty zaległe w chwili zarządzenia przedaży wy* | Pryzy, zgłosić się” zechcą, gdzie po dopełnieniu 
noszą rs. 30602 kop. 71!/, vadium do - licytacji | zastrzeżonych, wa ranków w ogłoszeniu mem d. 
rs, 60000, licytacja rozpoczńie się od sumy rs. 19 (31) Lipea.r. b. Nr. 9020 umieszczonego w 
711174, termin przedaży dnia 28 Marca (9 Kwie- į | Nr. 181, 186, 192, niniejszego Dziennika do li> 
cytacji przypuszczeni będą. 
Kalwarja dnia 3 (15) Września 1863 r. 
Boguski. 


tnia) 1864 r., przed. Rejentem Wasiuty ńskim. , 
8. O godzinie 11 rano na dowóz do wielkiego 


pieca w Pankach węgli, rudy żelaznej, kamieni 
i t. p. oraz do Fryszerek węgli drzewnych. 

| Mający chęć podjęcia się tych dostaw i do- 
wozów, obowiązany złożyć w Kasach do licy- 
tacji. 


T Skrzyniczyn, z wsią zarobną Józefy w Ogu 
i Powiecie Hrubieszowskim Guberni Lubelskiej 
położone, raty zaległę w chwili zarządzenia prze- 
dąży wynoszą rs. 576 kop, 461/,, vadium do li- 


> ma M > z PA M a a 


(N. D. 4481 Naczelnik Powiatu 
Płockiego. 
Stosownie do Reskryptu Rządu Gubernialne- 
go z dnia 6 (18) Kwietnia r. b.-Nr. 123295518 


cyłacji rs. 1200, licytacja rozpocznie się od su: 
my rs. 9741 kop.25, termin przedaży dnia 26 


Marca (6 Kwietnia) 1864 r. przed Rejentem, Ci- w Dąbrowie. 


zRPAE > 2 


świeckim. % alu R EENDE i 1. Na vadium rs, 45, na koszta: ogłoszeń 

8. Starości akładające się z folwarków Bore | ję Pubt. z dni 28 Tatego (12 Matta) | > g 
ścin i Biadaczka i Avulsu Mielin, wsiów zaro- f H Api Hibs Jyh ROWÓW kd 2. Na vadium rs. 300, na koszta ogłoszeń 

. D, .t o z 
bnych: Starościna i Biadaczki, osady czynszowej äi i i pi 4 Ę jiwan th $ tdi Paź. rs. 9. 
Zofian i osady karczemnej Kornelin, tudzież z la- $ PE Ry FR ZK A SAGE 3. Na Vadium rs. 10, na koszta ogłoszeń 
y s De 1 s 
sów przyległych, z przyległościami i przynależy- u Ą X ; f ki É NI Rn" BP Tra kop. 50. ; 
tościami, w Okręgu Lubartowskim, Powiecie i 3259 8 ED 790 i MB KA as 4, Na vadium rs. 300, na koszta ogłoszeń 
o" el > 

Gubernii Lubelskiej położone, raty zaległe w ROczypajĄC|0Y.SYNI.. PBLRASPYBŁIĄ at Peera. 9. 

m EENTEB 28 344 na entrepryzę budowy plebanii oraz do- 5. Na vadi ' 
chwili zarządzenia przedaży wonoszą rs. 1142 dlaiackaścializch wolal IRON . Na vadium rs: 10, na koszta ogłoszeń 

cl e 
dp. St; N do SYG aa Aoo leraars SSRS: AWR S A deda kopi 50: 3 
1 BE j | to przez złożenie opieczętowanych deklaracji GN A 
rozpocznie się od sumy rs. 13440, termin przeda RSS ź A y . Na vadium rs. 60, na koszta ogłoszeń 
wedle wzoru poniżej zamieszczonego pisać się | 3 

ży dnia 26 Marca (7 Kwietnia) 1864 r. przed | „ych, które w dniu stym tylko do godziny| © ~ 
Rejentem Wasiutyńskim,, 3 o we h Api e w Pankach. 


11 z rana przyjmowane będą. Każdy zatem ma- 
jący chęć podjęcia się rzeczonej entrepryzy 0b0- 
wiązany jest złożyć na Yadium rs. 218 kop. 23 
w gotówiźnie w którejkolwiek Kasie i dołączyć 
kwit na dowód że takowe vadium w jej depozy. 
cie znajduje się, które nieutrzymującemu się 


9. Skoków, składające się z folwarku i i wsi te- 7. Na vadium rs, 150, na koszta ogłoszeń 


goż rka, folwarków i wsiów Pusznia, Sta- rs. 5, 
nisławów, wsi Leonin, Huty Szklannej i Tartaku 
Baba z przyległościami! i przynależytościami w 
Okręgu Kazimierskim, Powiecie i Gubernii Lu- 
belskiej położone, raty zaległe w chwili zarządze- 
nia przedąży wynoszą rs. 1255 kop. 24'/» wadium 
do licytacji rs. 2700; licytacja rozpocznie się od |. 
sumy rs. 21462;kop. 50, termin przedaży dnia 
27 Marca (8 Kwietnia) 1864r. przed Rejentem 
Giświckim. 


8. Na vadium rs 400, na koszta ogłoszeń 

12. 

Oprócz mieszczan i włościan z dóbr Rządo- 
wych, którzy za świadectwem salidarności do li. 
cytacji (wyjąwszy 7ej przypuszczeni będą koszta 
jednak licytacyjne ponieść są obowiązani, 

Wzór do deklaracji zamieszczony jest przy 
warunkach licytacyjnych, w Dzienniku Powsze: 
chpym w Nrach 155, 159 i 163, zaś warunki 
obowiązujące i obejmujące ceny znajdują się w 
biurach Wydziału Górnictwa i w biurze Okręgo- 
wem w Dąbrowie i takowe codziennie przejrzane 
być mogą. 


rs, 


przy licytacji zaraz zwrócone zostanie, 

Inne warunki licytacyjne w każdym ezasie 
prócz Świąt w biurze moim przejrzane być 
z 

Płock d. 20 Sierpnia (1 Września) 1863 r. 

Jundził. 


10. Wożuczyn z przyległościami składające | 
Wzór do deklaracji. 


się z folwarku i wsi Wożuczyn, przysiolka Kozyj* 
ka vel Kozigłówka i osady z młynami Wychoda 
zwanej, oraz Avulsu, i 


W skutek ogłoszenia Naczelnika Ptu. Płoc- 
Kiego z dnia 20 Sierpnia (1 Września) r. b. Ni 
16832 poddaję niniejszą deklarację iż obowią+ 
zuję się wziąść w entrepryzę pobudowanie Ple- 
banii oraz domu dla sług kościelnych we wsi 
Wożźnikach, a to za sumę rs. N (tu wypisać su- 
mę literami) poddając się wszelkim obowiąz- 
kom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyj- 
nych. 

Zaświadczenie kasy N na złożone w niej va- 
dinm rs, 218 kop. 23 wynoszące dołączam, 
które w razie nieutrzymania się przy licytacji 
sam odbiorę lub o odesłanie pocztą na mój 
koszt upraszam: 

Stale moje zamieszkanie jest w N pisałem w 


N dnia N mea N 1863 r. | 
Di oo (Podpisać imie i nazwisko) 


Majdanu Kraczew z wszel- 
kiemi przynależytościami w Okręgu Tomaszow- 
skim Powiecie Hrubieszowskim Gubernii Lubel- 
skiej położone, raty zaległe w chwili zarządzenia 
przedaży wynoszą rs. 2969 k. 61, vadium do li- 
cytacji rs. 5000, licytacja rozpocznie się od sumy 
rs. 45,435 k. 371/,, termin przedaży d. 30 Marca 
(11 Kwietnia) 1864 r.. przed Rejentem Ciświ- 
ckim. 


Dąbrowa d. 29 Sierpnia (10 Września) 1863 r. 


W z. I. Liszka, 
e: 


(N. D. 4480) Koumopa Bapmaocxaeo 
ŃVa3 Ąqoocnaeo Boennaeo Docnumaaa. 


ana na 


Br konrop5 BapinsBckaro Yaaq0BCKaro 
Boennaro Tocnuraaa, yayib npousBeĄEHhI: 
16 uncna roprz, a 19 umucaa cero wbcana 
nepeTopiiKa, Ha MenpaBAenie No4MAKOI0 pa- 
3ANXB DocnuraAbikiXxb BELĘCA DpAWEĄLIUX 
Bb HeFoĄHOCTE Bb BTOpoń nososnab 1862 r., 
NO4eMY BPIJBIBAETB  IKEAAIOLIVWXB ABMTCA Ha 
TOPU Ch YeTAHOŁACHHLIKM 3AAOFAMM BHIG- 
YNOMAMYTLIXb AACAb KbII UACAMWB yTpa. 


Bapuiasa Cewraópa 5 gua 1863 r. 


z a 
częścią ogólnych lasów do: dóbr Wozuczyńskich 
składające się, w Okręgu Tomaszowskim. Powie” 


11. Zwiartówek, z wsi Zwiartówek, 


ne, z księgi głównej dóbr Wożuczyna i innych 
do obecnej księgi oddzielone z przyległościami 
i przynależytościami, raty zaległe w chwili zarzą - 
dzenia przedaży wynoszą rs. 1286 k. 651/, va- 
dium do licytacji rs. 2100, 


licytacja rozpocznie 


N. D, 4229) Magistrat Miasta 

; Łowiczą. j 
Z powodu nie dojścia do skutku dla braku 
konkurentów licytacji w pierwszym terminie 
ogłoszonej zatem podaje do publicznej wiado- 
mości że w biurze Magistratu tutejszego w obe- 
cności W. Naczelnika Powiatu lab jego Pomoc» 
Mika w dniu 30 Września (12 Października) 
r. b. o godzinie 11 z rana odbywać się będzie 


się od sumy rs. 20,020, termin przedaży d. 30 
Marca (11 Kwietnia) 1864 r., przed Rejentem 
Ciświckim. 


(N. D. 4458) Rada Opiekuńcza Domu 
Przyłułku Starców i Kalek. 
Przedaże wzmiankowane odbędą się w termi= w Gorze Kalwarji 
nach powyżej ozpaczonych, poczynając od gódzi- Podaje do publicznej wiadomości iż w dniu 
19 Września (1 Października) r. b, o godzinie 
4 po południu, odbywać się będzie w Kance- 
lacji Domu Przytułku Starców i Kalek w Gó- 
rze Katwarji licytacja na dostawę w r. 1864 
ywności dla osadzonych w tymże instytucie, 
wzywa zatem wszystkich mających zamiar pod: 
jęcia się tej entrepryzy aby w dniu i godzinie 
wyżej oznaczonych ź kaucją rs, 450 do Kance- 
lacji instytutowej przybyli, warunki do tej lity= 
tącji każdodziennie . w Kancelucji pomienione- 

go instytutu przejrzaue być mogą. 
Góra dnia, 4 (16) Września 1868 r. 
Prezydujący, 
w z. kotulicki. 


ny 10 z rana w obec Radcy Dyrekcji Szczegóło : 
wej. Gdyby zaś Rejent, przed którym przedaź 
ma się odbywać był przeszkodzony, przedaż od 
będzie się w jego Kancelarji przed innym Rejen- 


i ś licytacji: wę: el deklara- 
tem który go zastąpi. in plus licytacja prze opeczętowane x 


cję na 3ch letnie poczynając od duia 1 Stycznia 
186% r, wydzierzuwienie mostowego, licytacja 
rozpocznie się Od sumy is, 270 kop. 30 przez 
dotychczasowego dzierżawcę opłacanej, stawa- | 
Jący do licytacji dołączyć winien kwit do de- 
klaracji na złożone w kasie miejskiej vadium 
w ijloczęści sumie licytacy jnej wyrówiiywają- 
ce który nieutrzymującemu się przy licytacji 
zaraz PONEY ONER będzie, zaś utrzymującego | 
je zatrzymanym zostanie na pewiuść do- 
arunków Jicytacyjnych deklaracje 
ają podług załączającego się wzo- 
jawel- i składane być winne ha pół 
godziny przed terminem, później bowiem skła- 
dane lub nie podług, wzoru napisane przyjęte- 
mi nie będą. O iunych warunkach przekonać 
się można 'w biurze Magi$waiu w godzinach 


Warunki licytacyjne są do przejrzenia w wła- 
ściwych księgach wieczystych i w biurze Dyre 
kcji Szgzegółowej. 

Lublin d. 15 Września 1868 r. 
Prezes Bieliński. 


Pisarz, Pomorski. 


a LESU A Z 


(N. D. 4215) Naczelnik Powiala 

Radzyńskiego: i 
Ponieważ ogłoszona na dzień 21 Sierpnia 
r. b, licytacja na entrepryzę budowy domu i 
zabudowania gospodarskiego dla szkoły para- 
fialnej gu w Hannie niędoszła do skutku prze* 
to podaje do wiadomości że w dniu 2 Paździer- 
nika r. b, od godziny 11 przed południem od-= 
bywać się będzie w biurze Naczęinika Powiatu 
Radzyńskiego w trzecim terminie licytacja in 
minus przez opieczętówane deklaracje od sumy 
rs. 75% i przed warunkami  ogłoszonemi w 
Dzienniku Powszechnym. Nr. 1838, 136, i 140 
tudzież w Dzienniku Gubernialnym Nr. 24, 25, 
i 26, mający prźeto chęć podjęcia się tej entre- 
pryzy zechcą w powyższym termiinie oraź miej» 


N. D. 4505) Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Głównego Domu Schronienia Ubogich 
i Sierol Starozakonnych, 


Podaje do wiadomości publicznej że w dniu 
8 Października r. b. o godzinie% z południa 
odbędzie się w Sali posiedzeń Głównego Domu 
Schronienia za Wolską rogatką egzystującej 
głośna licytacja -in minus 'od ceny aaszlagowej 
na odbudowanie, wedie zatwierdzonych przez 
Komisję Rządową Spraw Wewnętrznych an- 
szlagowych'parkanu i pompy. 

Ohcący zatem podjąć się powyższych robót, 


zechcą zgłosić się w dniu wyż OstdcHonyg na 
wskazane miejsce, 


Warunki i nnszlagi przejrzane być mogą 
każdego dnia w kancelarji zakładu wyjąwszy 
sobót i świąt uroczystych, od godziny 10 da 
godziny 4 z południa, 


służbowych. 
Łowicz d. 21 Sierpnia, (2 Września) 1863 r., 
Lechowski. 
Wrór do deklaracji, 

W skutek ogłoszenia z dnia 21 Sierpnia (2 
Września) r. b, N. 4054 podaje niniejs - 
kg obowi się wziąść w trzeć 
nią awẹ: dochnod' £ mostowego na rac e 
Bzurze N kasy miejskiej o należące, o, Za opłutą 
(tu' wypisuć wyraźnie literami sumę 


sca zgłosić się i złożyć opieczętowane deklara- 
cje podług wzoru przepisanego. 
Radzyń dnia 29 Sierpnia 1863 r. 
- roczną 18. 
zaofiarowaną) poddająe się wszelkim warun- 
kom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyj- 


Radca Kolegialny, Jaworski 


mae A ia Hetaa 


(N. D. 4294) - Naczelnik Powiatu 
: kadzynskiego. 

Ponieważ ogłoszona na dzień 19 (31), Sierp- 
nia r. b. licytacja ùa enwepryzę budowy w m. 
Kocku dwóch studzien z kołowrotami i urząc 
dzenie dwóch. studzien w których zaprowadzić 
się mają, pompy żelazne, niedoszła do skutku 
przeto podaje do wiadomości że w dniu 2 Paź- 
dziernika r. b. od godziny 11 przed południem 


uych objętym, a mnie dostatecznie wiadomym, Warszawa dnia 17 Września 1863 r. 
Kwit Kasy N na ziożone vadium w ilości rs, 


27 kop. 3 załączam, stałe moje zamieszkanie 


zastępca Prezydującego, Nusbaum, 
Sekretarz Rady, Wawelherg, 
w N pisałem w N dnia i rokū'N.' 
PARU imie i nazwisko) 


> meme. 


(N. D. 4424) Pisarz: Tryhunalu: Cywitnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie. 


(N. D. 4341) Naczelnik Zakłudow 
Górniczych 
Okręgu Zachodniego. 


Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Ignacego Staniszewskiego 
Kontrolera Depozytów Kasy Lombardu War- 


odbywać się będzie w biurze Naczelnika Po- h 
wiatu Radzyńskiego 'w drugim terminie licyta- | Podaje do wiadomości publicznej, iż z powodu 
niedojścia do skutku licytacji dfugich, odbywać 
się będą trzecie licytacje przez deklaracje opie- 
czętowane na dowozy i dostąwy różnych  mater- 
Jałów fabrycznych na r: 1864, to jest: 
A, w biurze Górniczem w Dąbrowie 
dnia 80 Września r. b. 

1. O godzinie 10 rano na dostawę kamieni do 
budowl i dróg w Okręgu. 

2. O godzinie 10!/ rano na dowóz galmanów 
z kopalni i płaszek w objeździe Olkuskim do Hut 
cynku pod Bendzinem, 4 

3. O godzinie 11 rano na dowóz węgli kost- 
kowych z Ksawery do ; Hut, cynku pod Ben- 
fanga 


cja in minus przez opieczętowane deklaracje od 
samy i pod warunkami ogłoszonemi w Dzienni- 
ku Powszechńym Nr, 171,:177, i 188 tudzieź 
w Dzienniku Guberuialnym Nr. 81, 82, i 88 
mający przeto chęć podjęcia się tej entrepryzy 
zechcą w powyższym terminie oraz miejscu 
zgłosić się złożyć opieczętowane deklaracje 


szkalego, a zamieszkanie 'prawne do tego inte- 
resu i całego postępowania subhastacyjnego, u 
Jaha Niemirowskiego Patrona przy Trybunale 
tutejszym w Warszawie pod Nr. 1772 zamie- 
szkałego; obrane mającego, w poszukiwaniu 
4200 z procentem 6 00 od dnia' 1 
Styćzniń n. s. 1861 r: i kosztów od Szmula Het- 
szkowicza Wolteger handlującego, właśe 
Nieruchomości w Warszawie - pod Nr. zdj po- 
łożonej, tamże zamieszkałego, protokółem Ja- 
kóba Szymanowskiego Komornika przy Try: 
bunale tutejszym w dniu 12 (24) Sierpnia 
1868 r. sporządzonym w drodze sądowej przy- 


Mas POZA A r z r r ara 


sumy rs. 

podług przepisanego wzoru, 
Radzyń dnia 31 Sierpnia 1863 r 
„Radca Kolegialny, Jaworski 


ea 


(N. D. 4482) Naczelnik Powiatu 
Kalwaryjskiego. 
Z panpan pipdgiin w pietmośym terminie 


w Drukarni J. Jaworskiego-—Ża ARP BRODĘ 


|2 którego opłaca się czynszu po rs. 


| tój i zaaresztowanej nieruchomości w Warsza- 


szawskiego w Warszawie pod N. 12987 zamie- 


muszonego wywłaszczenia zajętą i saatega 
wang została: 
NIERUCHOMOŚC, 

w Warszawie przy ulicy Gęsiej pod Nr. 2800 
w cyrkule policyjnym i administracyjnym 5 i 6, 
w jaryzdykcji Sądu Pokoju Ogu i miasta War- 
szawy Wydziała II. na gruncie emfiteutycznym 
1 kop. 50 
położona, prawem własności do egzekwowane- 
go dłużnika Szmula Herszkowicza Wolteger 
należąca i w tegoż posiadaniu zostająca poszu- 
kiwaną wierzytelnością bypotecznie obciążona. 

Na gruncie tej nieruchomości są cbnipeaiise 
zabudowania: I 

1, Kamienica murowana z suterynami o par- 
terze jednem piętrze i faciatami blachą kryta, 
cztery kominy murowane mająca. 

2. Kamienica murowana 0:pnrterze jednem 
piętrze i facjatach dachowką karpiówką kryta, 
dwa kominy murowane mająca, 

8. Zabudowania z drzewa w słupy gontami 
kryte, jeden komin murowany mające. 

4. Oficyna z drzewa gontami kryta dwa ko- 
miny murowane mająca, 

5. Komórki piętrowe z drzewa gontami kryte. 

6. Komórka czyli stajenka i wozównia z drze- 
wa, deskami kryte, 

7. Kloaka z drzewa w słupy deskami kita, 

«8. Wozownia z drzewa w słupy, ie zr: 
holenderką kryta, 

9. Komórki z drzewa dachówką holenderką 
kryte. 

10. Parkan z galarowizny w słupy z furtką, 
11. Zabudowanie z drzewa gontami kryte, z 
kominkiem murowanym, rurą żelazną nad 

dach, 

12. Wystawa z drzewa w słupy gontami 
kryta. 

13. Komórką z drzewa w słupy gontami 
kryta, 

14. Szopa z drzewa deskami kryta. 

15. Kuczki stare z desek bez dachu 

16. Podwórze po większej części niebrukoówa» 
ne, w podwórzu tem jest pompa. 

W nieruchomości tej jest trzydziestu dwóch 
lokatorów z imion i nazwisk, oraz cenę najmu 
uiszczających w akcie zajęcia wymienionych. 

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaaresz- 
towanej nieruchomości znajduje się w akcie zaję- 
cia u sprzedażą. dyrygującego Jana Niemirow- 
skiego Patrona przy Trybunale tutejszym w 
Warsżawie, pod Nr. 1772 zamieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień i warunki sprzedaży w Kunce 
larji Trybunału tutejszego w Wydziale I. zło- 
żone, przejrzane być mogą, 
` Zajęcie w kopiach doręczone: 

1.JW, Zygmuntowi hr. Wielopolskiemu Pre- 
zydentowi miasta Stołecznego Warszawy w 
Warszawie pod- Nr. 462 urzędującemu na ręce 
Kwiatkowskiego urzędnika tegoż Magistratu. 

2. Józefowi  Wosińskiemu Pisarzowi Sądu 
Pokoju Ogu i miasia Warszawy Wydziału LI. 


w Warszawie pod Nr. 549 arzęuniącomu, na 
ręce własne. 


Obudwom d, 28 Sierpnia (9 Września) 1863 r. 
Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję- 


wie dnia 28 Sierpnia (9 Września) 1868 r, a w 
dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowań w Kan- 
celarji Trybunału tnrejszego na ten cel utrzy- 
my wanej, wpisane zastało, 

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa- 
ranków e odbędzie się na posiedzeniu 
jawnem Trybunału Cywilnego Gub. Warszaw- 
skiejw Warsząwie w Wydziale I. w miejscu 
zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 
549 o godzinie 10 z rana d. 15 (27) Paździęc- 
nika 1863 r. 

Sprzedażą dyrygować będzie Jan Niemirow- 
ski Patron przy Trybunale tutejszym, którego 
zamieszkanie jest wyżej wskazane, 

Warszawa dnia 3 (15) Września 1863 r. 
w z. Podpisarz Trybunału, 
Juljan Swierczewski. 

Wywieszono na tablicy w Sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej 
w Warszawie dnia 3 (15) Września 1868 r. 

w 2. Podpisarz Trybunalu, 
Juljan Świerczewski. 


EZ A - p W ZOZ 


ZAPOZWY EDYKTALNE. 


(N. D. 4244) Sąd Poprawczy Wydziału 
Kaliskiego. 
rea 


Zapozywa Antoniuę Świderska, lat 25, ki 
toliczkę, ostatnio; w gminie Kliczków Mały Po- 
wiecie Sieradzkim Guberni i Warszawskiej za» 
mieszkałą, ażeby w ciągu dni 30, licząc od daty 
niniejszego ogłoszeaia, niezawodnie w Sądzie 
tu tejszym dy wysłuchania wyroku się stawiła 
albowiem po upływie czasu tego, listami goń- 
czemi ściganą będzie. 

Tyniec pod Kaliszem d. 19 (31) Sierp. 1863 r. 
Sędzia Prezydujący, Ruprecht. 
(N. D. 4271 Sqd Policji Poprawczej 
Wydziału Pultuskiego. 

Zapozywa Franciszka Różyckiego stale w 
wsi Ostrzyniewie Powiecie Pultuskim mieszka- 
jącego, który bez wiedzy władzy policyjnej 
wydalił się w Powiat Płocki w niewiadome 
miejsce, aby do odcierpienia kary dni dziesięciu 
aresztu z wyroku prawomocnego, w ciągu dni 
30 do Sądu tutejszego zgłosił się. 
Pułtusk d. 24 Sierpnia (5 Wyześnia 1868 r. 


Sędzia Prezydujący, Dembowski. 


(N. D. 4518) Sprostowanie. 
W N, 214. W ogłoszeniu Pisarza Tryb, Cywil. 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie, podane 
przez Patrona Borzewskiego, co do sprzedaży 
nieruchomości Nr. 3099 zaszła pomyłka, w szp al- 
cie tej wierszu 17, że po wyrazie położonej, na- 


leży czytać, „zaś w Warszawie pod Nr. 1045b. 
„zamieszkałego i zamieszkanie prawne 
„Obrane mającego“, 

a potych dopieró wyrazach, czytać następujące: 


„a raczej od Szmula Schatz i te d. 


